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Kraków, 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznie: kwartalnie: mieciącznie: 
Wamiejscnz © WE =. «1 24 koron 18 koron 6 koron 2 korony 
Ww ira, 2 z przesyłką poczt, 32 „ 18 8, > 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem. . . . 36 , IB ,, 3 , SNK 
We Włoszech, Francji. Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turoyi i inn. krajach 48 , 24 , 12 , o JEGO 
Prenumeratę é ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administraoy! 


„N. Reformy w Krakowie. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje ani Administracya, ani Redakcya. 

Ańres Redakoyi i Administraoyi: Kraków, ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi i Administracyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

We Lwowie sprzedaż numerów po 12 hl: w Biurze dzienników A. Olszewskiego, ulica 
Kilińskiego 2 i w Blurze Plohna, ulica Karola Luäw. 9. 


Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal. 
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Sobota 28 Lip 
NOWA 


REFORMA 


ca 1906 


Rok XXV. 


Prenumerate przyjmują: 
zamiejsoewą: Administraoyè „Nowej Reformy“ i wszystkie ursędy pocztowe: miejsoo- 
wą: sdministracya „Nowej Reformy”. — Główna trafika w Rynku, — Agenoya J. Hopoase 
t A. Salomonowej. plac Maryacki 9, — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


Kretschinera, Rynek. 
Zamiejsoową pronumerate i 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


— Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. 
ogloszenia (lnseraty) przyjmują: We Lwowie Blurz 


dzienników: Ludwik Plchn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski, Pasaż Hausmana $. — 
W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu A. Amster, — W Wiednin: Hermann Goid- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollzeile 6. — M. Dukes Nachf., Haasensteln 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Oppelik. — R. Mosse (także w Beriinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze!. — H. Soha- 
lek (Wollzeile), — W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue 


Canmartin 61. 
Administracya „Nowej Reformy“ sa opłatą od miejso 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 b, — Nads- 
słane po 60 h od wiersze za każdy rar. — Głosy publiozne po 2 kor. od wiersza, Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h. następny po 10 h.od wiersza. — 
Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, wyrkularze, ogłoszcnia itp.) przyjmuje się ze ocnę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egs. dla miejscowych prenumeratorów 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy o 
wozesne nadesłanie prenumeraty. 


Prenumerata wynosi w Krakowie miesię- 
cznie 2 korony. 

W Anstro-Węgrzech miesięcznie Z kor. 
70 halerzy, 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika, 
Zdradzili się! 


W chwili, gdy nowy gwałt absolatyzmu w 
Rosyi, pozbawiający naród co dopiero muada- 
nych mu praw i swobód konstytucyjnych, 
wstrząsnął do głębi opinią Świata cywilizowa- 
nego, gdy zachwiał całym kredytem zagrani- 
cznym Rosyi, odebrał rządowi carskiemu osta- 
tnią resztkę zaufania, jaka mu jeszcze pozo: 
stała po niezliczonych wiarołomstwach lat da- 
wniejszych, w takiej chwili rozchodzą się wie- 
ści, że władca cesarstwa niemieckiego w przy- 
mierzn z potentatami finansowymi swego pań: 
stwa zamierza temu rządowi pospieszyć z po- 
ważną i wydatną pomocą. Na wszystkich gieł- 
dach spadają w kursie walory rosyjskie, war- 
tość ich zmalała tak dalece, że nabywcy osta- 
tniej pożyczki rosyjskiej we Francyi, mimo po- 
litycznego przymierza, łączącego ją z Rosyą, 
wzbraniają się płacić dalsze raty tej pożyczki — 
tylko z Berlina nadchodzą wieści, że tam zapa- 
nowała nagle gotowość rzucenia nowych setek 
miłionów w paszczę molocha biurokratyzmu, dła- 
wiącego naród rosyjski! 

Czy i o ile wieści te polegają na prawdzie, 
trudno na razie dociec. Na pierwszy rzut oka 
nie wydają się one prawdopodobnemi; wątpli- 
wą zwłaszcza wydaje się, iżby jedna tylko fir- 
ma bankowa niemiecka, jakkolwiek najpoię- 
Żniejsza ze wszystkich, na żądanie Wilhelma II 
wziąć miała wyłącznie na swoje barki ciężar 
pięciasetmilionowej nowej pożyczki rosyjskiej; 
fakt jednakże, że wieści te pojawiły się równo- 
cześnie z kilku stron i w kilku organach, zwy- 
kle dobrze poinformowanych, nadaje im pewną 
wage, zmnszą do traktowania ich na seryo. Po- 
lityka zresztą rozmsitemi, nieraz bardzo kręte- 
mi chodzi drogami, nieraz chwyta się środków 
i sposobów, które w świetle krytyki rozumowej 
wydaćby się mogły wprost niemożebnemi. Więc 
1 możliwość sprawdzenia się tych wieści wyklu- 
czona nie jest. 

„Lecz nawet w razie, gdyby się sprawdzić 
nie miały, są one doskonałym przyczynkiem do 
charakterystyki przewrotnej krzyżackiej polity- 
ki Niemiec względem Rosyi. Pomyślmy tylko: 
Gdy przed kilku miesiącami rząd carski ogłosił 
Początki konstytncyi, gdy zdecydował się nare. 
szcie zwołać reprezentacyą narodu i gdy wobec 
tego kapitaliści wszystkich niemal krajów przy- 
chylnie przyjęłi nowe jego Żądanie pożyczki, 
Wierząc, że dają ją juź nie rządowi absoluty- 
stycznemn lecz wolnej konstytucyjnej Kosyi, 
Wówczas w Berlinie pojawia się powódź gło- 
sów ostrzegających Świat przed dalszem zasila- 
niem finansów rosyjskich, wskazujących na gro- 
żące rzekomo Rosyi bankructwo, a rząd zamy- 
ks podwoje giełdy dla nowej renty rosyjskiej. 
Dziś natomiast, gdy ta krótka iluzya konsty- 
tucyjna rozwiewać się zaczyna, gdy znów po- 
wstaje w całej pełni dawne samodzierżawie, 
gdy żelazną pięścią niszczy zarodki przyszłego 

onstytucyonalizmu, gdy w Petersburgu pano- 
szy się znów teror rządowy, dziś Niemcy same 
ofiarują się z pomocą carskiej Rosyi, dziś 
znów jej okazują zaufanie. 


Marya Raczyńska. 


vA cyklu „Kobiety“. 


(Ciąg dalszy.) 


rad Pani — rzekł młodzieniec — czyż właśnie 
osiągnięcie wiedzy nie jest najwyższem sżczę- 
ńciem w życiu? — Szukający mądrości są jako 
oblubieńcy idący w ogród różany. — — Jakże 
smutnym jest los tych, co się nie uczą; jako 
Ślepcy idą przez świat, nie w nim nie rozumie- 
jąc, a pragnienia ich są poziome, jak pragnie- 
nia zwierząt. Czyż uie szczęściem jest sięgać 
myślą gwiazd i z starych ksiąg pić słowa prze- 
dziwnej mądrości. Nauka ważniejszą jest, niż 
Wszystko inne na Świecia; kto o tem od mło- 
dości swojej pamiętał, doznawać będzie w życiu 
€zel i poszanowania. Czemże może być bez nauki 
człowiek ubogi, o Pani? — chyba jako ręko- 
dzielnik będzie wieść nędzne życie. Przy patrz 
się kowalowi, jak stanął do roboty przy ognisku, 
80 pales wyglądają jakby pokryte skórą kro- 
ra IA Kamieniarz od świtu do nocy natęża 
anona, by zmusić twardy kamień do poslu- 
wo stwa, a od tej pracy kolana jego i grzbiet 

SBlądają' jak rozbite. Tkacz zamknięty w swoim 

Tsztącie nie wie nawet o tem, że jest Świeże 
si ietrze dla ludzi, siedzi skurczony, złamany, 

Bajac kolanami do serca. Palce farbiarza 

(„04 jak zgniłe ryby, a zdrowie szewca po- 
Zapr jest zdrowiu zdychającego zwierzęcia. 
ogr awda Pani, nauka otwiera bramy różanego 
5 aaa Życia, żeby już nie mówić o tem, iż na- 

Tar „ona serce stałą i spokojną radością. 
czanię tis słuchała tej długiej przemowy w mil- 
dn IM, z nśmiechem lekceważenia na przecu- 

Ych stach. Znałą ona mędrców i widziała 


Jakże to znamienne! Jak jasno wynika z te- 
go, czego pragną i życzą sobie w Berlinie! 
Rosya wolna jest snać dla narodu niemieckiego 
widmem, pełnem grozy; Rosya absolutystyczna, 
Rosya niewoli i ciemnoty godnym pożądania 
sprzymierzeńcem, dla którego warto puświęcić 
nawet setki milionów. 

Jawnej już chyba, prawdziwej intencyi poli- 
tyki niemieckiej nie zdradzić nie mogło, jak te 
wieści o zamiarze udzielenia Rosyi nowej poży- 
czki — w obecnej chwili! 


Konferencya międzyparilamentarna 
w Londynie. 


Jak to już wczoraj -doniósł telegram, konfe- 
rencya międzyparlamentarna, która przez trzy 
dni obradowała w Londynie, została przedwczo- 
raj zamknięta, uchwaliwszy wszystkie rezolucye, 
umieszczone na porządku dziennym. 

Na czele spraw. któremi zajmowała się Unia 
międzypariamentarna, zwana także Konferencyą, 
postawić należy sprawą ograniczenia zbrojnych 
sił we wszystkich państwach. Rezolacya, którą 
achwaliła Unia, ma następujące brzmienie: „Kon- 
ferencya oświadcza, że ciężary z powodu zbro- 
jeń się wedłag powszechnego mniemania są jaż 
niepodobne do udźwignięcia, i wyraża życzenie, 
ażeby sprawa zmniejszenia sił zbrojnych utwo- 
rzyła część programu najbliższej konferencyi 
pokojowej w Hadze. Dalej postanowia Unia, że 
każda jej grupa ma niezwłocznie wywrzeć jak 
największy nacisk na własny parlament, ażeby 
kwostya zmniejszenia sił zbrojnych była prze- 
dewszystkiem zbadana jako sprawa narodowa, 
ia w ton sposób, ażeby miała zapewnione po- 
wodzenie jako sprawa międzynarodowa”. 

Dalej uchwaliła Konferencya międzyparlamen- 
tarna rezolucyę, żądającą, ażeby mocarstwa, pro- 
wadzące wojnę, uważały za kontrabandę wojen- 
ną tylko broń, amunicyę i materyały wybuchowe. 
Okręt wiozący kontrabandę, tudzież zwyczajne 
towary, znajdnjące się na takim statku, nie 
mają uiegać zniszczeniu. Własność prywatna 
stron wojujących ma być również nienaruszalną 
równie na lądzie jak i na morzn. Rezolncya ta 
zostanie przedłożoną podobnie jak pierwsza kon- 
ferencyi pokojowej w Hadze. 

Na życzenie prezydenta gabinetu angielskiego 
Campbeli-Bannermanna uchwaliła Kon- 
ferencya międzyparlamentarna wniesiony przez 
jednego z jej członków wniosek, ażeby grupy 
Unii międzyparlamentarnej wezwały rządy i par- 
lamenty swoich państw do wyznaczenia w bud- 
żetach pewnych kwot, celem popierania idei 
pokoja. Przeciwko temu wnioskowi podniosły 
się z wielu stron wątpliwości, uchwalono go 
jednakże jednogłośnie ze względu na osobę Camp: 
bell-Bannermanna. 

Na tem zamknięto obrady konferencyi, której 
członkowie udali się następnie do wielkiej hali 
pałacu westminsterskiego na śniadanie, wydane 
przez członków angielskiej Izby posłów. W śnia- 
dania wzięło udział przeszło 1.000 osób, między 
niemi i panie, przybyłe z obcymi delegatami do 
Londynu. Wygłoszono szereg mów toastowych, 
które rozpoczął prezydent gabinetu angiel- 
skiego. 

A teraz wspomnieć należy o udziale polskich 
parlamentarynszów w Konferencyi, Otóż przy- 
byli do Londynu następujący posłowie do 
Rady państwa: Czajkowski, Doboszyń- 
ski, Włodzimierz Gniewosz i Rosz- 
kowski; z Prus Leon Grabski, członek 
parlamentu niemieckiego i Sejmu pruskiego, a 
wreszcie były poseł dr Lewakowski. Przy 
tej sposobności dodajemy, że z Czech przybył 
poseł dr Herold. Dnia 23 b. m. przemawiał na 


ich u nóg swoich, ogłupiałych z żądzy, podobnych 
do dzikich, rozszalałych zwierząt; najlepsi i naj- 
mędrsi z nich mówili jej wtedy, iż napewno to 
tylko wiedzą, że nic nie wiedzą. Przytem od- 
dawna zwątpiła o wielu rzeczach, zwanych 
ogólnie pięknemi i dubremi i tak dla zbrodni, 
jak i dla bohaterstwa miała jeno nśmiech poli- 
towania — ale z przyjemnością słachała upaja- 
jącej mełodyi młodego głosu i śledziła wyraz 
tej twarzy młodzieńczej, drgającej zapałem i tak 
nieprawdopoedobnie pięknej, jakby była zjawem 
snu, marzeniem o pięknie, a nie rzeczywi- 
stością. 

— Młodzieńcze — rzekła cicho, gdy skończył 
mówić, a głos jej dźwięczał, jak harfa za sie- 
dmioma zaworami drzwi hebanowych — idź 
tedy w bok, koło tej Świątyni, aleją sykombrów 
aż do cysterny marmurowej, potem skręć w le- 
wo, w wąską ulicę — tam każdy przechodzień 
wskaże ci świątynię Ptah. A potem... — tu ga 
łązką rozkwitłych anemonów dotknęła jego ra- 
mienia — potem przyjdź mi powiedzieć, czego 
cię nauczył stary Temitokris. 

I wolno usunęła z twarzy zasłony, patrząc 
ma w oczy i uśmiechając się wpół-litośnie, 

ół-szy derczo. 
netik — i oto młodzieniec poczuł bolesny, 
rozdzierający skurcz serca i lẹk, jak gdyby na- 
gle, z poza zasłony, ujrzał tajemną twarz bó- 
stwa, poczuł całe znużenie nóg obrzmiałych od 
długiej drogi, ciężar ramion omdlałych i zeschłą 
gorycz spragnionych warg. Jak starzec powiókł 
ię wskazaną drogą. 
i Tei-tis za sehiak w dół, ku rzece, ka o 
grodom swoim, cichym, zielonym, szemrzącym 
od kaskad i sztucznych strumieni. 

Szła jak we Śnie, z gałązką kwitnących ane- 
monów przy twarzy, Z oczyma omdłałemi od nad- 


miara pragnień. 


— Tei-tis — zawołała na nią stara Nubijka. 


konferencyi dr Lewakowski, którego mowę ma: | porządzeń jednocześnie z ich pojawieniem się|czeństwa. Trudno mu je będzie zdobyć, choć 


my otrzymać. 


w „Prawitielstwjennym Dniewnikn*. Zdawałoby 


może w tem nie jego wina. Przyjął on na sie- 


Na ostatek zaznaczyć należy, że znane prze-|się więc, że rozpędzenie Damy przez „Nowoje|bie spadek poprzedników, ale ludność nie roz- 
mówienie Campbell- Bannermana pod-| Wremia' przyjęte będzie z uniesieniem. Tym- 
czas otwarcia konferencyj, tudzież okrzyk jego: |czasem nie spotykamy w niem nietylko radości, 
„Nie żyje Dama — niech żyje Duma!“ dały |ale raczej żal za Dumą. W pierwszym artykuie 
powód do interpelacyi w angielskiej Izbie gmin. | wstępnym wcale dobrze przeprowadzony jest 
Mianowicie Turnour wystosował do rządu | podział działalności Dumy na cztery peryoly. 


zapytanie, czy zechce ofiarować rządowi rosyj- 
skiemn swe usługi do utworzenia Dumy. Pre- 
zydent gabinetu Campbell-Bannerman zapytał, 
czy Tarnour poważnie życzy sobie odpowiedzi. 
Minister może dać tylko odpowiedź przeczącą 
bez wszeikich wyjaśnień. Gdy Tarnour chciał 
dalej wystosować zapytanie, czy Campbell w mo- 
wie na międzyparlamentarnej konferencyi po- 


Pierwszy trwał od 10 do 26 maja — był to 
peryod przygotowawczy; Duma uczyła się pier- 
wszych kroków parlamentarnych, organizowała 
się, układała plan obrad i odpowiedziała adre- 
sem na mowę tronową; dyskusye były szerokie, 
ale spokojne — prawie wszystkie wnioski prze- 
chodziły jednogłośnie. Drugi peryod „rzeczowy“ 
trwał do 18 czerwca; był on cały poświęcony 


kojowej wypowiedział tylko swe prywatne zda-|sprawie agrarnej, pomijając pierwsze, niezbyt 


nie, przeszkodził mu w tem prezydent Izby, o- 
świadczając, że podobne zapytanie musi być 
przedtem zgłoszone. 


Galicya w państwowym budżecie 
dróg wodnych. 

Jak „N. Freie Presse“ donosi, na budowle 

wodne wstawioną zostanie do budżetu za rok 


1907 suma 15 do 16 milionów koron, tak 
samo, jak w budżecie za rok 1906, a mianowi- 


jeszcze ostre, wystąpienia przeciw rządowi. 
Wprawdzie wnioski przechodziły jeszcze jedno- 
głośnie, ale wyłoniły się już dwa stronnictwa: 
upaństwowienia ziemi i obrony prywatnej wła 
sności. Trzeci peryod, to peryod „bojowy“, roz- 
poczęty wyjaśnieniami Stołypina z powodu taj- 
nej drukarni Komisarowa, skończył on się 16-go 
lipca, a główną treścią dyskusyi były w tym 
czasie: pogrom białostocki, interpelacye i udział 
rządu w agitacyach czarnych sotni. Czwarty 
peryod obejmuje tylko dwa posiedzenia, wśród 
których odezwa do narodu, zaproponowana przez 


cie ze względu na to, że „zamiary co do dróg|Kuźmin Karawajewa, doprowadziła do rozbicia 


wodnych nie zmieniły się*. Wiemy i wi- 
dzieliśmy, jakiego rodzaju są*te zamiary, i za- 


się kadetów i zamknięcia Damy. „Trudno obe: 
cnie — mówi „Nowoje Wremia* — wypowie- 


powiedź, „że się nie zmieniły“, wywołać powin- | dzieć ostatnie słowe o działalności Damy; brak 


na najżywsze protesty ze strony Koła polskie- 
go. Z sumy 15 milionów, preliminowanych na 


ku temu jeszcze historycznej perspektywy. 
Wszakże jedno można już Śmiało powiedzieć: 


sądza, lecz całą winą obciąża obecne minister- 
stwo. Niech nie okłamują siebie ludzie stojący 
przy władzy: pomoc i uznanie ze strony społe- 
czeństwa trudno im będzie osiągnąć. Tylko rze- 
czywistą płodną działalnością, tylko ciężką pra- 
cą i ciężkiemi ofiarami przyjdzie im pogodzić 
społeczeństwo z pozbawieniem go parlamentu 
w tak gorące czasy...“ 

Jak widzimy, „Nowoje Wremia* nie cieszy 
się, lecz smuci z rozpędzenia Dumy. Wpływa 
na to zapewne obawa przed zaburzeniami, któ- 
ra jednak — jak dotychczas — nie ziściła się. 
W samym Petersburgu, z jednym tylko wyją- 
tkiem, wiadomość o zamknięcia Dumy przeszła 
spokojnie. „Na ulicach, wiodących do pałacu 
tanrydzkiego, spotykałe się mnóstwo pojazdów, 
wiozących posłów, ale im oświadczano, że wej- 
ście do gmachu Dumy dozwoione jest tylko sa- 
memu prezydyum.. Posłowie zwrócili swe poja- 
zdy do klubu kadeckiego przy ulicy Potemki- 
nowskiej. W klubie tym w ciągu paru godzin 
zebrali się prawie wszyscy posłowie. Nastąpiło 
między nimi porozumienie, o którego rezultacie 
zawiadamiano pod sekretem każdego nowo przy- 
bywającege. Można było tylko zauważyć, że po 
słowie pojedynczo lnb w parach kierują się ku 
dworcowi finlandzkiema*.., 

Na kresach stolicy, mianowicie w rejonach fa- 
brycznych oczekiwano szumnych demonstracyj 
i starć z policyą i wojskami Oczekiwania te 
jednak nie sprawdziły się. Za rogatką narwską, 
pamiętną wypadkami 22 stycznia, była cisza 


rok 1906, lwia część, bo 11 milionów, wyzna- | może być, że pierwsza rosyjska Duma państwo- |niezmącona, a z tego właśnie miejsca spodzie- 
czoną była na kanalizacyę Łaby i Mołdawy'wa popełniła błędy, ale była uczciwą i nie zło-| wano się początku nieporządków. Ani na szo» 
w Pradze, a 1 milion na kanalizacyę|wrogą. Daj Boże, aby przyszły parlament nie|sie narwskiej, ani na przyległych ulicach nie 


Wisły w Krakowie. Z sumy, preliminowa- 
nej na rok 1907, więcej niż połowa, bo 
9 milionów przeznaczonych jest na regalacyę i 
kanalizacyg Łaby i Mołdawy, zaś na Kana- 
lizacyę Wisły 21/, miliona koron, przyczem 
podnieść należy, że snma, przyznana na rok 
bieżący, wcale nie została spotrzebo- 
waną. To suche zestawienie cyfr jest nad- 
zwyczaj zawstydzające dla polityków 
Koła polskiego. Na regulacyę dwóch rzek 
w Czechach rząd daje w dwóch latach 20 
milionów, dla Galicyi zaś — 31/, mi 
liona! A pomyśleć, że żyjemy w kraja, na- 
wiedzanym rok rocznie katastrofami wylewów, 
pochłaniających miiiony, i te waszą poliłyką 
kierują mężowie, słynni z „wielkiej zręczności”, 
„roztropności politycznej“, „doświadczenia* i — 
„wpływów. 


Z pism rosyjskich. 


(„Nowoje Wremia* niezadowolona s rozpuszczenia Du- 
my. — Jak Petersburg przyjął o tem rozpuszczeniu wia- 
domość, — Znowu pochwały dla rozamu Polaków). 


Z dzienników petersburskich nie doszły nas 
wczoraj „Riecz*, „Strana“, „Nasza Żiźń” i „Dwat- 
catyj Wiek“ — wszystkie bowiem zostały skon- 
fiskowane. Otrzymaliśmy tylko „Nowoje Wre- 
mia“ i to w zmniejszonych rozmiarach, bo nu- 
mer składa się tylko z dwu kart, zamiast trzech 
lub czterech. Mimo to sporo w nim ciekawego 
dla nas materyału. 

Przedewszystkiem warto przeczytać, co „No- 
woje Wremia* mówi o zamknięciu Damy. Pismo 
to, umiejące, kiedy mu tego potrzeba, przerzu- 
cać się z prawo na lewo, lub odwrotnie, w osta- 
tnich czasach zajęło sianowisko tak reakcyjne, 
tak nieprzychylne Damie, że słusznie je nazwa- 
no półurzędowem, zwłaszcza że rząd udzielał 
mu wyjątkowo wszystkich komunikatów i roz- 


ustępował pod tym względem zamkniętej Du- 
mie... 

Drugi wstępny artykuł poświęcony jest ma- 
nifestowi carskiemn. „Nowoje Wremia* chwali 


kter*. Położenie jest ciężkie, a rozpuszczenie 
Dumy może je jeszcze pogorszyć. Potrzeba du- 
żo trzeźwości, praktyczności i świeżej energii 
woli, aby zastąpić na pewien czas Dumę. Ko- 
nieczny jest liberalny kierunek i konieczne są 
reformy, aby pogodzić społeczeństwo z zamknię- 
ciem Damy i przyciągnąć spokojne żywióły do 
twórczej pracy nad nspokojeniem państwa. Bez 
tego jest niemożliwe samo życie ludzkie, któ- 
remu grożą na każdym kroku niebezpieczeń- 
stwa.. Do rewolacyonistów przystąpiły i te ży- 
wioły, dla których nie istnieje prawo. Admini- 
stracya w wysokim stopniu jest bezczynna. — 
Nie należy zapominać, że Duma mimo swych 
błędów i niedostatków stworzyła coś sympaty- 
cznego i cennego, a mianowicie stała się orga- 
nem, do którego ludność miała zaufanie, który 
uważała za swego obrońcę...“ 

Trzeci wreszcie artyknł stwierdza, że Peters- 
burg smutną wiadomość przyjął spokojnie. „Do 
Dumy już wszyscy przywykli. Nie wierzono te- 
mu, że się zbierze, a kiedy się zebrała, uwie- 
rzono w nią, stąd jej zamknięcie, wywołało 
rozczarowanie. Inna rzecz, czy ona cokol- 
wiek zrobiła, ale fakt, że jej wierzone i spo- 
dziewuno się iż naprawi swe błędy... Przez te 
dwa miesiące przyzwyczailiśmy się już 
do konstytncyi i do swojego parla- 
mentu — i pozbawiono nas jego... Ciężkie za- 
danie bierze na siebie rząd obecny. W skła- 
dzie jego niema ani jednego człowieka, 
któryby posiedał zaufanie społe: 


było widać ani jednego zbiegowiska — nie było 
widać i wojska, prócz spotykanych czasem pa- 
trolów kozackich, składających się z trzech lu- 
dzi. Za rogatką moskiewską było jeszcze ciszej, 


go bardzo, za ciepło i za obietnicę nie zejścia |tak samo na stronie wyborgskiej i t. d. „Jedy- 
z drogi sdnowienia Rosyi. Pochwałę też otrzy-|nie na ulicach Siennej i przylegtych koło go- 
muje nowy prezydent gabinetu Stołypin, jako |dziny 5 po południu zebrały się tłumy proste- 
„człowiek szczerze pragnący odrodzenia ojczy-|go narodu. Wezwani do rozpędzenia żandarmi 
zny, a przytem posiadający silną wolę i chara- |przyjęci zostali świstaniem i wymyślaniami, — 


Kołe godziny 10 wieczorem tłum przyjął posta- 
wę wyzywającą; słychać było okrzyki nieprzy- 
jazne policyi i żandarmeryi, na które zaczęto 
rzncać kamieniami. Rozganiany tłum zbierał się 
w innych miejscach. Szczególniej wzrósł na u- 
licy Sadowej, obok domu, gdzie się znajduje 
herbaciarnia Związku rosyjskiego narodu (czar- 
na sotnia). Poleciały kamienie na herbaciarnię 
i na kozaków, którzy puścili w ruch nahajki. 
Żandarmi dali kilkanaście salw w powietrze. 
Rozruchy trwały przez całą godzinę, a rezulta- 
tem ich pobicie wielu demonstrantów i liczne 
„Obrażenia“, otrzymane przez policyantów oraz 
przechodzących lub przejeżdżających oficerów. 
Tłum rozbił nieco iatarń i okien. Rozpędzony 
przez konnicę, zebrał się znowu o północy w 
ogromnej liczbie na placn koło mostu obnchow- 
skiego. Z tłumem tym łączyły się pochody ro- 
botników, przybywające z ulic przyległych, śpie- 
wające marsyliankę „naprzemian ze świstaniem 
i wydawaniem dzikich okrzyków“. 

— Zachwyt „Nowoje Wremia* nad zacho- 
waniem się posłów polskich nie nastaje. Pismo 
to obszerny felieton poświęca dowodzeniu, że 
rewolucya rosyjska małpuje Zachód, nie mogąc 
się zdobyć na nic własuego. Wszystko to, 
z czem występowała w Dumie, to dosłowne 
streszczenia pism Kautskyego i innych wodzów 
międzynarodowego socyalizmu. Pierwsza połowa 
tego felietonu poświęcona jest Polakom. „W Du- 
mie — pisze autor — z klasy burżuazyjnej mó- 
wią rozsądnie tylko Polacy, rozumie się nie 


Zbudzona, zwróciła ku niej swą cndną gło- 
wę. > 

„A Tei-tig — powtórzyła szeptem Nubijka, 
w głosie jej drżał śmiertelny, ciężki niepokój. 

Senny uśmiech przewinął się przez wargi tan- 


pęt — rzekła z cicha — któż zdoła 


oprzeć się miłości i śmierci — ramiona jej opa- 
dły, jakoby znażone nadmiernie, anemony wy» 
gunęły się z rąk i spłynęły wzdłuż snkni, na 
ziemię — czy potrafisz? czy zechcesz być mi 
wierną’... — spytała po chwili Nubijki. 

Stara niewolnica uklękła przed nią*w milcze- 
niu i czołem dotknęła jej stóp — w dali, za 
zasłoną palm i pnączów łkała fontanna, albo- 
wiem były już weszły w ogród różany. 

Po długiem! błądzeniu po wąskiej i nieskoń- 
czenie długiej uliczce Teb młody U-tho-fer od- 
nalaz? wreszcie świątyńkę dobrego boga Ptah; 
niepozorna była, mała i zaniedbana. Były to 
bowiem czasy, kiedy w Egipcie ponad wszy- 
stko uwielbiano siłę; Amenemhat I kładł wła- 
śnie podwaliny pod gigantyczną Świątynię Amo- 
na, kłaniano się potężnemu Ba i płodnej Izy- 
dzie, czczono okrutnego Sebaka i straszliwą Se- 
chet, albowiem obawiano się ich złowrogiej mo- 
cy — dobry zaś bóg Ptah, który opiekował się 
Prawdą i Pięknem, otrzymywał jedynie ofiary 
od początkujących artystów 1 młodych zapaleń- 
ców, że zaś ten nieszczęsny odłam ludzkości ni- 
gdy groszem nie śmierdzi (co jest pra-prawdą, 
znaną ogólnie od tamtych zamierzchłych cza- 
sów aż po dni ostatnie), więc i ofiary te by- 
wały nader skromne. 

Temitokris przyjął z otwartemi rękami mło- 
dzieńca i wprowadził go w grono swych ucz- 
niów. Był to drobny, zeschły starnszek, już za 
życia wyglądający, jak dobrze spreparowana 


nie dała mu jednak dobrobytu, o co mędrzec 
nie dbał, ograniczywszy swe potrzeby do naj- 
konieczniejszej konieczności. Mieszkał w ko- 
mórce, zbitej z desek cedrowych, przypartej de 
tylnej ściany świątyni, żył owocami i płaskiemi 
placuszkami pszennemi, wody zaś ze świętego 
Nila dostarczał zawsze pod dostatkiem rezer- 
woar, znajdujący się w pobliżu Świątyni. Za to 
zwoje pięknie pismem hieratycznem zapisanych 
papyrusów rosły w stosy i w nieprawdopodo- 
bne ilości rozradzały się ptaki, gnieżdżące się 
popod kapitelami kolumn świątyni, żywione i 
ochraniane przez Temitokrisa, Uczniów miał on 
niewielu, lecz za to dobranych i wiernych, po- 
nieważ nigdzie dla nich na tym szerokim świe- 
cie nie było miejsca poza komórką ich mistrza, 
Ten-hos był kulawy i potwornie brzydki i wsku- 
tek zupełnego braku sił fizycznych niezdołny 
do jakiejkolwiek pracy, Ai-is od lat pogrążony 
w cichem, łagodnem obłąkaniu po stracie uko- 
chanej kobiety i dzieciątka, które urodziła, — 
Obaj nie mieli żadnych środków do życia, a 
dalsza rodzina, przeczuwając, że mogą stać się 
jej kiedyś ciężarem, wyparła się ich czemprę- 
dzej. Temitokris żywi: ich i odziawał i w wol- 
nych chwiiach poucza? o dobroczynnych skut- 
kach wstrzemięźliwości. Do grona należał je- 
szcze Tho-to, nędzarz z dzielnicy Ten, obarczo- 
ny liczną rodziną, który, będąc z zawoda seri- 
bem, przepisywał niektóre dzieła Temitokrisa, 
obdzierając go przy tej sposobności ze wszel- 
kiej gotowizny, jaka się była niekiedy zaplą- 
tała w fałdy szat zacnego męża. 

Temitokris żył więc na pozór szczęśliwie mię- 
dzy swemi papyrusami, uczniami i ptakami, 
i codziennie wieńczył nogi dobrego Ptak roz- 
kwitłem kwieciem, kupowanem z własnych fun- 
duszów, o ile nie dopisały ofiary, co się zda- 
rzało przynajmniej cztery razy w tygodniu. — 


mumia, szeroko słynący z mądrości. Sława ta|Dobry bóg Ptah nie był podówczas w modzie, 


a zacny Temitokris nie był stworzony do ro- 
bienia mu reklamy: miał on bowiem jednę ma- 
leńką wadę, która niezmiernie utrudnia egzy- 
stencyę na tym padole — naprawdę i szczerze 
miłował prawdę. Przytem jego przekonania re- 
ligijne nie były zbyt jasno skrystalizowane, 
ani, że tak powiem, granitowe, zdaje się, że 
dobrego boga Ptah uważał jeno za symbol 
Prawdy, Dobra i Piękna, tej świętej „Trimur- 
ti“, która (wierzył w to najmocniej) w miarę 
rozwoju iadzkiego dncha, po setkach lat, stanie 
się jedyną religią świata — (biedny mędrzec 
z przed czterech tysięcy lat!). 

Uczniowie, biedni dzielnicy i chorzy, których 
leczył, nazywali go ojcem lab czcigodnym, on 
mówiąc o nich lab do nich, zwał ich „najdroż- 
szymi* — i nigdy dobry, cierpliwy uśmiech nie 
schodził z jego zeschłych warg — w głębi ser- 
ca jednak, gdzieś na dnie, pod nieprzebranym, 
wiecznie bijącym zdrojem wyrozumiałości i 
współczucia, krył ostry jak szpony sępa żal 
i tęsknotę. Wiedział? że nie doczeka świtania 
lepszych dni, albowiem był starcem i przekro- 
czył już dawno siódmy dziesiątek lat — i wie- 
dział że nie pozostawi po sobie nikogo, kto- 
by w żywem słowie przeniósł w dalsze pokole- 
nia jego naukę, wiarę, nadzieję — nikogo kto- 
by je szczepił młodemi, pełnemi zapału rękami 
na dziczkach ludzkich dusz. Wiedział że nie 
uczyni tego nieszczęsny i łakomy na placki 
pszenne Teu-hos, ani Ai-is, którego słodka, nie- 
winna dusza błądziła po polach Śmierci, ani 
Tho-to uginający się pod ciężarem nędzy — 
papyrusy zaš... ach! papyrusy — ileż ich wi- 
dział pod płaszczem osiadłego przez stulecia 
pyłu!! — Temitokris myśląc tak, cierpiał i tę- 
sknił — i nieświadomie, oną iskrę nadziei przy- 
daną do goryczy istnienia każdego z Nas, Cze- 
kał cudu. Czekał ust płomiennych i serca biją- 
cego na odrodzenie jak dzwon, oczu ciskają- 
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wtedy, kiedy idzie rzecz o ich autonomię lub |milowy tytanicsny grzbiet Babiej Góry s najwyż- 
o sprawy tyczące się ich ojczyzny“ — wtedy |szym wadęciem na:„Dyablaka* (1725 m.), poniżej 
się autorowi nie podobają, bo „idą zwartym |którego x obu stron, tak polskiej, jak węgierskiej, 
szeregiem przeciw rosyjskiej państwowości, |są wygodne schroniska. Ostatnie, piętrowe, już da- 
chcąc odwojować sobie, co można“. Tu naste- | wno ndzielające gościny strudsonym turystom (za- 
pują zgryźliwe uwagi, skierowane do Rosyan, |łożone przes niemieckie bialsko-bielskie Towarzy- 
którzy Polakom w tej antipaństwowej polityce |stwo beskldowe); pierwsze w budowie, na ukończe- 
pomagają. „Ale kiedy polscy deputowani pozo-|niu (na Markowych saczawinach), powstałe nieda- 
stawią na boku sprawy polityczne, wszystko, |wno dzięki zapobiegliwości I Inicyatywie miłośnika 
co tylko mówią, odznacza się wielkim, zdrowym | Babiej Góry i najznakomiiszego jej znawcy, zasła- 
rozsądkiem. Czujesz, że masz sprawę z ludźmi, | żonego przyrodnika i podróżnika, p. Hugona Zapa- 
wyrosłymi w atmosferze kulturalnej, nie rzą-|łowicza, który tu od jakiegoś czasu stałe zamie- 
dzącej się faniazyami*. Tu znów wycieczka | szkał. 

długa przeciw Rosyanom, przyjmującym wszy-| Widoki, rozścielające się tak ze szczytu, jak z 
stko za ewangielię, co im Zachód podsnnie. — | drogi leśnej (t. zw. „rajtaztajgu*), przerzynającej 
„Myśmy gotowi nietylko z lekkiem sercem zni-| wzdłuż całą Babią Górę do wysokości przeszło 
Bzczyć rolniczą, ale każdą kulturę, a z nią pań- | 1000 metrów, królewskie, nieustępujące tatrzańskim 
stwowość. W tem się różnimy od Zachodu i odji szwajcarskim. Otchłanie, ziejące zawrotną głębią, 
Poiaków — po tej drodze ci ostatni nie pójdą | plonowo wiszące nad głowami zbocza, nabijane od- 
za nami“, Obecnie w Petersburgu — pisze da-|łamami skał i porysowane siecią spadających gdzieś 
lej felietonista — przebywa polski historyk |z głębi leśnych mateczników strumieni i siklaw, 
Waliszewski. „Odwiedził on Dumę i wyniósł |lasy na stromych pochyłościach, jakby lecące pę- 
fataine wrażenie... Jako przeciwnik Rosyi, mógł- |dem w przepaści, widoki puszczy groźne | wspa- 
by się cieszyć z tego, co słyszał, ale jako my-|niałe, jak wizye Grottgera — wszystko to przesu- 
śliciel, nie mógł ukryć przykrości*. Spotkał się| wa się przed tobą niesłychanie bogatą panoramą. 
też prywatnie z trudowikami na jakimś obie-|A jakiż niezrównany widok ze szczytu „Dyablaka*! 
dzie i był oburzony na ich maniery. „Poiakom | Na południu dziko wyszczerbiona piła Tatr, które 
mimowoli przychodzi przypominać sobie wiersze | widzisz jak na dłoni w całej niemal ich rozciągło- 
Mickiewicza o narodzie rosyjskim, tak dla nas|ści od końca do końca, nrocza ziemia orawska s tu 
niepochlebne, a niestety i po 70 latach spraw-|1 ówdzie czerniejącemi rninam!, zasiane wioskami 
dzające się“. Autor od dzieciństwa zna pojęciaj1 miasteczkami, poprzecinana w poprzek | wadłuż 
społeczeństwa polskiego, więc też pojmuje, jak |stramleniami rzek, a gdzieś poza nią na widnokrę- 
się Polacy muszą cieszyć z głupoty „naszych |gu majaczeją zaryny gniazd górskich, Fatry i Ma- 
rusaków*. Oto n. p. sprawa agrarna. „Cóż za|try. Od północy wzrok opiera się, zwiaszcza w dni 
różnica w mowach naszych i polskich posłów. |pogodne, aż o mury Wawelu, o narty Wisły. — 
Z jakim rzeczowym spokojem i z jakiem prze-|I słuchasz, czy nie odezwie się głos Zygmunta i 
konaniem o swej prawdzie dyszy to wszystko, |nie pokłoni tej ziemi cudów spiżowym hejnałem... 
co mówili. Jak oni pewni, że ich włościanie | Godzinami całemi stsć tu możesz w zachwycie 
pójdą za nimi i w tej sprawie.. Nanczeni do-|1 napawać się pięknością krajobrazu, któremu ró- 
świadczeniem, ocenili konieczność liczenia się | wnego trudno spotkać. A zwłaszcza czarowny wschód 
z warunkami, nie wpadając w krainę utopii. | słońca, nieopisany wschód słońca, powlekający pur- 
Czy to nie znaczy, że kulturna ich atmosfera |purą | złotem, odrzynające się z dali lodowe tur- 
stoi bez wątpienia wyżej od naszej? czy to nie|nie tatrzańskich olbrzymów, nagle czoło Babiej i 
znaczy, że ich duchowieństwo rozumniej i wię-|skłony Beskidu. Z gloryety schroniska, choć niżej 
cej, niż nasze, opiekuje się swą trzodą?* Tn|położonego od szczytu — widok również niezapo- 
następuje niesłychanie niepochlebna charakie-|mniany. Nie dziw więc, że dążą tu co roku tak 
rystyka popów rosyjskich, myślących tylko i wy-|s naszej, jak i z węgierskiej strony, całe raesze 
łącznie o swojej kieszeni. „Duchowieństwa wię- |ochoczych turystów (książka, umieszczona na szczy- 
cej oderwanego od gruntu, więcej bezcelowego, | cie, zapisuje Imiona wędrowców skądś a Wrocła- 
więcej nie przynoszącego żadnej kerzyści na|wia, Berlina, Drezna i Budapesztu, a nawet z An- 
stanowisku przewodników ducha narodowego, |glil 1 innych odległych krajów) — bo Babla góra 
jak duchowieństwo rosyjskie, trudno sobie na-|pod względem szczęśliwego niezwykłe położenia i 
wet przedstawić. W całym świecie nie znaj-|roziegłości wych majestatycznych widoków, to dru- 
dziesz czegoś podobnego“... ga Rigi naszych polskich gór! 


Ale nie sama Babia Góra mieści w sobie ten 
S | karbiec piękności, istne perły tego niewyeserpanego 


ń skarbca rozsiane są w całej Zawoi, zwłaszcza na 
Z zakątka gor Ma „Pollcznem*, gdzie łączy się z Babią wspaniały, 
gea. 


przeszło na 1100 m. wyniosły grzbiet Polic (wi- 
Obok Zakopanego, w szeregu naszych krajowych | dny już dobrze z Makowa), na Ryżowanej, Marko- 
uzdrowisk postawić należy na drugiem miejscn Za: |wej, Czatorzy, na Kiczorze, Mogach (gdzie śliczna 
woją. Mniej znana od Zakopanego, nawet za mało |szkółka aklimatyaacyjna), u „Wideł*, na Wełczo- 
znana, zasługuje jednakże w zupełności na nazwę |niu (spoglądającym oko w oko w Babiej Góry), na 
pierwszorzędnego usdrowiska, — Olbrzymie, niemal | Kolistym Groniu (gdzie drugs uzkółka slowek, pra- 
dziewicze lasy, otulające ją w żywy płaszcz Buma-|wdziwe cacko i pieścidełko, pod wzorową pieczą 
ragdowy, przesycają powietrze wonią żywiczną i| leśniczego Morawetaa i niezrównany gaj modrze- 
dają zmęczonym płucom moc i pokrzepienie. Poło-| wiowy, jak z pajęczym i koronek tkany, godny wi- 
żenie niższe od Zakopanego sprawia, że powietrze | dzenia i podzlwu), w Kuklowej Grapie (prześliczny 
jest tu łagodniejsze, choć równie czyste i świeże. | spacer nad rzeczką Skawicą), w „Wąwozie* przed 
Graut łatwo przepuszczalny; drog! nawet po ule- | kościołem, na Wełczy itd. itd. A któż nie słyszał 
wnych opadach szybko wysychają, nls tworząc dłu: |o „grubej jodie“ zawojskiej, owem dziwowisku na- 
gotrwałego błota. Rzeczka Skawica, bljąca z Babiej | tury, kolosie drzewnym, który ledwie szościu doro- 
Góry, o charakterze typowo górskim, z łożem sza-|ałych ladzi objąć potrafi, jakby pątniczem miejscu 
słanem głazami, z wodą jak krysatał przęźroczystą, |lasów babiogórskich, codziennie obleganym przez 
przecina całą Zawoję, głoasąc swój pochód głośnym |clekawych, którzy tu długie nieraz przepędzają go- 
szumem i wrzeniem wśród progów kamiennych I|dziny. Kto był w Zawoi, a „grubej jodły“ nie wi- 
puszczając w ruch liczne piły i tartaki nmiasszcao: | dział, to jakby był w Rzymie, a nie widział papie- 
ne nad jej brzegami. Miejscami tworzy malownicze |ża. Na korze jej wycięto setki Inicyałów, znaków, 
wodospady, awłaszcza na licznych jazach, które |serc połączonych = sobą, olchych oznak gorących 
przy wyższym stanie wody, po gwałtowniejsaych | zwierzeń, uczuć, obudzonych przy marzącym szumie 
deszczach przemieniają sią w prawdziwa wodo-| leśnej paszczy... 
grzmoty (n. p. „Młyn dyabelski* u wrót Wilczny), | Drugą osobliwością, ukrytą zazdrośnie w gą- 
z hukiem | ryklem przewalające się w białych pia-|szczach Babiej Góry, to „Mokry Staw“, jeziorko 
nach i kurzawie wód rozpryśniętych w milionowe | górskie, przy samej drodze leśnej, z czółnem Ra 
atomy po słomach skalnych, potężnych i dziko po- | usługi tych, którsy pragną poszybować klikaset me- 
szarpanych. Kąpiel w niej — to samo zdrowie, a|trów ponad zlemią.. A dla niestrudzonych wszędo- 
ponieważ nigdaie prawie mle tworzy topieli, przy-| bylskich, ileż to interesujących wycieczek na Mali- 
stępna i hespieczna nawet dla dzieci. Miejso osło- |nową Dolinę, Wilcsą Dolinę, Wilcze Łapy, Zimną 
niętych dobrze przed okiem iudzkiem — wiele; nie| Daturę, Błędns itd. ita. w nieskończoność. Artysta 
potrzeba więc nieras nawet przyborów kąpielowych. | malarz, fotograt amator może znaleść tu bezdenną 
Widziałem tu starców 70-letnich, zarówno jak dzie- | kopalnię motywów. — Gdyby ta urocza, ta cudna 
ci kilkoletnie, powierzających się z prawdziwą roz-|wprost ziemia, była w rękach dajmy na to niemie- 
koszą jej ożywczęm strugom. Obok Skawlcy jvst|ckich, wszystkie pisma ilustrowane przepełnione 
jeszcae wiele innych malowniczych potoków gór- | byłyby rozkosznemi jej widokami, byłyby przewo- 
skich, jak m. p. potok = Golicznego, Barańcowy | dniki, albumy, u nas z biedą zdobyto się ledwie na 
i t. p, a źródeł i krynic moc niezliczona, kilka, czy kilkansócie pocztówek x widokami i na 
Panorama gór — potężna I wspaniała, zwłaszcza |tem koniec. Żadnego żywszego zajęcia, Żadnej go- 
na t. zw. Wilczny, gdaie króluje niepodalelnie dwu- | dziwej reklamy. Znam artystę malarza (Jagielskiego, 


chwilowo aamieszkałego w Białce koło Makowa), 
C | Ltóry ma bogaty zbiór zdjęć fotograficznych x oa- 


AGWA KBRPOBRMA, 


wzdłuż niej nieprzerwanym łańcuchem wspaniałych |w tym celu poleciło mu odbyć podróż po miastach 
pejzaży, czem odznacza się szczególniej w połowie | monarchii austryackiej. Ministerstwo wezwało mię- 
drogi do Zawoi leżąca Skawina, nleledwie rywali-|dzy innemi magistrat krakowski do udzielenia p. 
zować mogąca z Zawoją i coraz liczniej też w cza- | Wittemn odpowiedniej pomocy w wykonaniu tego 


cych błyskawice i silnych ramion, któreby pod- 
niosły w górę sztandar prawdy i piękna, nóg 
któreby poszły w świat deptać chwasty tej zie- 
mi — i rąk, młodych rąk dwoje, coby zamknę- 
ły oczy jego na wezgłowiu śmierci, na wieczny 
odpoczynek. 

To też gdy onego wieczora ciężkiego od ża- 
ru wiejącego z pustyni stanął przed nim U- 
thofer, starzec podniósł się z miejsca swego 
jakby w olśnieniu i wyciągając do niego obie 
ręce rzekł głosem drżącym od łez: 

— Witaj mi synu! 

Nocą zaś modlił się bogom: 

„Błogosławiona bądź o Mocy twórcza przed- 
wieczna, która stwarzasz w nas myśl i pragnie- 
nie i sycisz je siłą swej opatrznej Woli. Tyżeś 
to kierowała krokami młodzieńca poprzez pią- 
ski pustyni, by Bercu memn i myśli mojej dać 
syna. Błogosławiona bądź po trzykroć i po 
trzykroć pochwalona, iżeś napoiła serce moje 
pragnące od lat, Wołałem poprzez pustynię ży- 
cia mego i jużem zwątpił, albowiem zbyt się 
przed oczyma memi rozpętała .moc zła. Przy- 
gniotła mnie starość i stałem się podobny ze- 
schłej palmie a skraju pustyni. Wtedy przed 
oczy moje przywiodłaś młodość, piękno i siłę, 
aby podjęły krwawy trud. Błogosiawiona bądź 
o boska, czujna siło, wyroki twe sprawiedliwe 
są i calowe. Trzeba było aby wargi me wyssa- 
ły całą gorycz życia by mogły nauczać słodko 


i spokojnie. Przebacz mi zwątpienie i pomnij, |. 


że ciężar zbyt był wielkim na me strudzone 
starcze barki. Wierzę w Ciebie o Boże jedyny. 
nieznany i nieobjęty, który otworzyłeś świat 
i serca ludzkie, dła celów swych tajemnych 
i wierzę w myśl twoją i siłę o wielki! o Świę- 
ty! o nieśmiertelny !?...“ (C. d. n.) 


| ECA EE 


łej prawie Babiogórszczyzny | nosi się ze szczęśli- 
wą myślą wydania albumu tego czarownego zakąt- 
ka, a nie może analeść nakładcy. Możeby świeżo 
zawiązany oddział Babiogórski Tow. Tatrzańskiego 
porozumiał się z artystą i zrobił coś w tej mierze, 
aby wydaniem babłogórskiego albumu otworzyć na 
ścieżaj wrota do tej zaczarowanej krainy. Liczę tu 
wiele na wleice czcigodnego i zasłużonego badaniem 
tych stron, p. Hugona Zapałowicza, który tę ziemię 
ukochał całem sercem, zna niemal każdy jej krza- 
czek, skałę każdą, czuły na jej piękność, dbały o 
największy jej rozwój, który zżył się z temi góra- 
mi duszą całą, że poda swą pomocną dłoń artyście 
i wspólnemi silami doprowadzi zamierzone dzieło 
artysty do skutku. 

Tyle co do estetyki okolicy, Przypatrzmy się 
również i drugiej stronie medalu — praktycznej. Ta 
ma już więcej cieni, niż światła, z rokiem wszakże 
każdym ma się powoli ku lepszemu. Przedewszy- 
stkiom komunikacya z oddaloną 0 3 mile stacyą 
kolei w Makowie, bardzo utrudniona wskutek za- 
niedbanej drogi, pełnej wybol, nagłych wzniesień 
i raptownych zaklęśnień, nasypana przeważnie nie 
kamieniem, ale formainemi głazami. Ta trzymilowa 
nić komunikacyjna, pełna grubych węzłów, to kale- 
ctwo Zawoi, zabójozo wpływające na ruch turysty- 
czny, który przy wygodnym, starannie utrzymanym 
gościńcu wzmógłby się dziesięćkrotnie, bo | dzisiaj 
lczba przechodnich turystów znacznie przewyższa 
liczbę stałych letalków. Nie ma dnia, żeby nie cią- 
gnęły ich gromadki, nierzadko nawet bardzo liczne, 
blorowe i to już od wczesnej wiosny, kiedy o le- 


1 | tnikaoh wcale jeszcze nie słychać aż do późnej, póź- 
»|nej jesieni, gdy już z letników an! śladu, a na Ba- 
Y | blej już śnieg polata I szczyt jej w Brebrną zdobi 


korozę. Przed 3 jeszcze laty Inżynier Tarski wy- 
tyczał wprawdzie nowy gościniec przez Blałę, Ska- 
winę i Zawoję do stóp Babiej Góry, obliczono już 
koszta budowy, przygotowano plany — I po 3 latach 
jest wszystko jak było, tylko się na gorsze nieco 
zmieniło. Dobrze jeszcze, że fatalny stan drogi ła- 
godzi w części prześliczna okolica, rozścielająca się 


sie letnim nawiedzana przez ludzi szukających spo- ; zadania. 


kojnego i miczem niekrępowanego wytchnienia. We- 
hikuły dość meżliwe. Oprócz licznych wózków gó- 
ralskich - przewożą gości (zwanych tu Krakusami) 
regularnie „budy“ I bryczki wcale wygodne, wysy- 
łane do każdego pociągu przez tutejszego kupca Sa- 
lomona Briilla. Ten Brüll stał się istotnie mężem 
opatrznościowym w Zawoi. On zalnicyonował cały 
ten ruch, jaki obecnie ma miejsce, on ruch ten cały 
po dziś dzień podtrzymuje, om reklamuje Zawoję, 
gości sprowadza, lokuje i żywi, jest jak na teraz 
alfą i omegą całego życia tutejszej stacyi klima- 
tysznej. Brilowskie pensyonaty i hotele mieszczą 
w sobie prawie połowę przebywających tu letników. 
Druga połowa mieścić się musi w domkach góral- 
skich, niekiedy czystych i wygodnych, niekiedy 
wiele pozostawiających da życzenia, wogóle jednak 
w liczbie niedostatecznej w stosanku do szukają- 
cych pomieszczenia, z których znaczna część co ro- 
ku dla braku odpowiednich mieszkań rezygnować 
musi z Zawoi 

Prawdziwą ozdobą Zawoi Dolnej (przy kościele) 
jest Śliczna piętrowa willa E. Woiskiego, z jednym 
pokojem gościnnym dla turystów, mieszcząca W 50- 
bie jeden z największych tutejszych handlów kolo- 
nialnych. Restauracyi jednak niems w niej wcale, 
Również bardzo gustowny jest domek Kl. Piergiesa 
w stylu zakopańskim, gdzie również zaledwie jedna 
rodzina znaleść może pomieszczenie, Kościół, poczta, 
jekars — w miejscu. Wiktuałów (mięsa, pieczywa, 
jaj. masła, drobiu, jagód, grzybów) nie brak. Czego 
nie dostanie w handlach, lud doniesie. Co prawda, 
wszystko to znacznie posolone wygórowanemi nie- 
raz cenami — ale to już ogólaa wada naszych 
uzdrowisk. Gdzie wina? Najczęściej w samych let- 
nikach, którym wszystko w 6-tysięcznej Zawoi wy- 
daje się niezmiernie taniem, co tylko niższe jest 
w cenie o parę halerzy zaledwie od produktów, 
sprzedawanych w 100-tysięcznym Krakowie lub 
700-tystęcznej Warszawie. Co do ludu samogo — 
jest on, jak wszędzie, dobry, a byłby lepszy, gdy- 
by nie 14 karczem w jednej jedynej tylko Zawol! 
W sezonie conajmniej połowa mieszkańców przeby- 
wa w Prusach. 

Jak widzimy, Zawoja ma wszystkie dane, aby 
przy poparcin ludzi dobrej woli stać się mogła kie- 
dyś pierwszorzędną stacyą klimatyczna. 4. B. 


Kronika. 
Kraków, 27 lipca. 


Jubileusz Orzeszkowej. Grodzieński komitet ja- 
bilenszowy ku uczczeniu 40-letniej działalności H- 
terackiej i społecznej Kilzy Orzeszkowej, nie sna- 
jąc adresów wszystkich komitetów jubilenazowych, 
zwraca się do nich z uprzejmą prośbą o nadesła- 
mie uwych zgłoszeń pod adresem sekretarza komi- 
tetu grodzieńskiego p. Jana Grseżułko (p. Grodno 
w Stanisławowie) w celu nawiązania stosunków I 
wejścia w porozumienie odnośnie do ustalenia dnia 
projektowanego obchodu jubileuszowego w Grodale 
(miejscu stałego zamieszkania Jubilatki), spodzie: 
wanego przyjazdu delegacyj, oraz charakteru całe- 
ko obchodu. 

Komitet uprasza wszystkie inne pisma polskie o 
powtórzenie niniejnzej odezwy. 

Ng stypendyumejmienia Jana Rettera nadesłał 
na rżce administracyi „Nowej Reformy* poseł Do- 
boszyński 100 koron. 

Hojny dar. Rodzina ś. p. Jana Rottera sło- 
żyła w dniu wczorajszym do rąk prezydenta miasta 
kwotę 500 koron na cel dobroczynny, jaki prezy- 
dent oznaczy. Prezydent miasta, dr Lso, przezna- 
czył wymienioną kwotę w połowie na zakład sie- 
rot p. Żurowskiej, w połowie na zakład wychowaw- 
czy dla nieletnich, bszdomnych chłopców w Pawli- 
kowicach. Prezydynm miasta wyraziło rodzinie smar- 
łego radcy miejskiego, Ś. p. Jana Rottera, serdeczne 
podziękowanie za tak hojny dar. 

Bojownik idei demokratycznej. Pod tym tytu- 
łem „Nowości Ilustrowane“, których numer opuścił 
dziś prasę, zamieszczają dłagi artykuł, w eatusya- 
stycznych słowach wiełbiący działalność ś. p. Jana 
Rottera, Artykuł dopełnia doskonała podobizna 
zmarłego posła 1 dwa fragmenty z pogrzebu Ś. p. 
Rottera, zdjęte w ulicy Lubicz przez fotografa wy- 
mienionego tygodnika krakowskiego. 

Kurs wydziałowy w Krakowie. Na mocy upo- 
ważnienia ministerstwa wysnań i oświaty urządza 
Rada szkolna krajowa w roku szkolnym 1906/7 
w seminaryum nanczycielskiem męskiem w Krako- 
wie knrs wydziałowy z przedmiotów grupy języko- 
wo-historycznej dla 35 frekwentantów. Kurs trwać 
będzie przez cały rok szkolny 1906/7. Frekwen- 
tanci otrzymają urlop na ozas trwania kursu i sa- 
siłek na koszta podróży. Podania wnosić należy do 
dnia 15 sierpnia b. r. 

Opera. „Aida“, którą tak wspaniale wczoraj wy: 
stawiono, zostanie jutro powtórzoną, W niedzielę 
usłyszymy po rez pierwszy w bieżącym sezonie ar- 
cydsieło Moniuszki „Straszny dwór" s udziałem 
pań Mokrzyckiej, Maszkównej, Kasprowiczowej, pa- 
nów Malawskiego, Zaremby, Mossoczego, Ludwiga, 
Jelińskiego i Miłosza. W poniedziałek dany będzie 
„Druciarz*, we wtorek „Opowieści Hoffmana“, sa- 
pełniające każdym razem teatr. 

Z teatru ludowago. Wczoraj wystawił teatr lu- 
dowy nową sztukę „oryginalną“ p. t: „Paweł i 
Gaweł* p. Maszyńskiego rzekomo osnntą na tle sto- 
sunków krakowskich. Niestety, nowość ta, „pełna 
humoru i scen komicznych* — jak zapewniał ko- 
munikat dyrekcyi teatru —- okazała się nietyiko 
utworem chybionym, ale wprost nieodpowiednim dla 
sceny, jako rzecz wysoce trywialna. Fabuła sztuki 
tej roi się od reminisceneyj z różnych znanych i 
popularnych utworów, jak n. p. „Wicek I Wacek“, 
„Królowa przedmieścia“ i t. p. — Licznie zebrana 
publiczność przyjęła utwór ten z niesmakiem, nio- 
którzy tylko z widzów, których domem, rodziną i 
szkołą jest podwórze i ulica, darzyli oklaskami po- 
jedynoze sceny, wprost rażące swoją otwartością 
słowa. Artyści i artystki, występujący we wczoraj- 
szej „premierze*, czuli swe przykre położenia — 
to też nie mając nic do stracenia, licytowali się 
w azarży i ze sceny, poświęconej bądź co bądź 
kultowi piękna, zoszii niżej poziomu jarmarcsnej 
areny. Byłoby ze wszech miar do Życzenia, aby 
dyrekcya ludowego teatru baczniejszą zwracała u- 
wagę na wartość moralną i artystyczną przedstawiać 
się mających sztuk. 

Rosyjski delegat w Krakowie. W myśl okól- 
nika, wystosowanego przez ministerstwo spraw we- 
wnętrznych do namlestnictwa we Lwowie, rosyjskie 
ministerstwo spraw wewnętrznych poruczyło radcy 
stany M. Wittemu zbadać zagadnienie publicznej 
opieki nad ubogimi I jej organizacyę w Austryl i 


Przebrukowanie ulio. Magistrat Krakowa po- 
daje do publicznej wiadomości, że z powodn prze- 
brukowania ul. Bożego Ciała, zostanie ulica ta od 
daia 28 bm. na czas budowy dla ruchu wozowego 
zamknięta. Zamknięcie to będzie częściowe w miarę 
postępu robót, a mianowicie: w części od Welnicy 
do ulicy Józefa, od ulicy Józefa do ulicy Miedzuch, 
od ul. Miedzuch do Miodowej i od Miodowej do 
Dietla. Ruch wozowy w kierunku od Podgórza | 
do Podgórza będzie się odbywać na czas zamknię- 
cia ulicy Bożego Ciała przez ullce Starowiślną, 
Dajwor i Podgórską. 

Ze sfer aptekarskich. W uniwersytecie Jagiel- 
lońskim otrzymali stopień magistrów farmacyi pp. 
Jakubowski Stanisław, Kotula Marcin, Leyko Zy- 
gmnunt, Masłowski Bolesław, Sperling Jósef, wszy- 
sey a odznaczeniem; — w uniwersytecie lwowskim: 
Brandler Henryk, Hulles Dawid, Miliet Abraham 
(s odzn.), Moszczeński Maryan (z odzn.), Neider 
Wilhelm, Rudnik Chaim, Schumer Fischu (z odzn), 
Stencel Stefan (z odzn.) i Zimmring Abraham. 

Wielka awantura na dworcu. Wczoraj w nocy 
ostatnim pociągiem osobowym od Wiednia przyje- 
cha? do Krakowa jakiś rabin cudotworca. Na wieść 
o przyjeździe rabina zebrał się przed dworcem wiel- 
ki tłum, około 300 żydów, który bez biletów wstę- 
pu chciał dostać się na peron. Między fanatykami 
był niejaki Majer Chaltner, 20-letni talmndzista, 
który gwałtownie wdarł się na peron, a wstrzyma- 
ny przes dwóch portyerów obu przewrócił, żołnie- 
rza zaś policyjnego, który przyszedł tłum uoiszać, 
pobił i zdarł mu półksiężyc. Ostatecznie rycerskie- 
go talmndzistę aresztowano | osadzono „pod tele- 
grafem“, skąd odstawiony zostanie do sądu kar- 
nego. 

Gorliwość poiioyjna w Płaszowie. Otrzymuje- 
my z Bochni następujące pismo: 

W dniu 18 lipca br. wysłała mię miejska Kasa 
oszozęduości w Bochni do Krakowa, w celu zasią- 
gnięcia informacyj z aktów sądowych w pewnej 
sprawie. Załatwiwszy zlecenie, odwiedziłem znajo- 
mego w Podgórzu, skąd około godz. 4 po południa 
przybyłem na stacyę Podgórze-Płaszów, gdzie w 
gali restauracyjnej II klasy oczekiwałem ma naj- 
bliższy pociąg do Bochni. 

W kilka minut po mojem przybyciu zbliżył się 
do mnie jakiś pan i zażądał odemnie podania na- 
zwiska, zatradnienia i miejsca pobytu. Zdziwiony 
zapytałem, co ma znaczyć owa indagacya, na co ów 
jegomość przedstawił mi się jako agent policyjny 
1 jako powód indagacyi podał, że podejrzaanem mu 
się wydaje, iż znajduję się w poczekalni kolejowej 
w niewłaściwej porze. Uczyniłem zadość temu żŻą- 
daniu, ale agent zażądał joszcze okazania legityma- 
cyl do jazdy koleją, na co otrzymał odpowiedź, że 
jako urzędnik autonomiczny mie mogę posiadać po- 
dobnej legitymacyi, przysługnjącej tylko urzędnikom 
państwowym. Okazałem mu atoli bilet wizytowy, 
kartę jazdy do Bochni, tudzież notaty sądowe w 
sprawie miejskiej Kasy oszczędności w Bochni, 

Bzuctwszy mi uwagę, że dowody te są niewy: 
starczające I Że on może im nwierzyć lab nie, od- 
czepił się wreszcie szczęśliwie odemnie i odszedł do 
poczekalni III klasy. Poszedłem za nim I zażąda- 
łem nawzajem od niego pokazania mi jego karty 
legitymacyjnej, z której dowiedziałeni sie,'że nazy- 
wa się Antoni Czsupll i jest agentem policyjnym. 
P. Czupll spytał mię jeszcze o nazwisko mych ro- 
dziców (!) i miejsce urodzenia, skrupulatnie to za- 
notował í aapytał mię, ozy mam zamiar zrobić uży- 
tek z tego zajścia, na co mn odpowiedziałem, że to 
nie jego rzecz. 

Nadmieniam, że ów p. Czupil bezpośrednio prze- 
demną indagował na dworcu kolejowym p. Witolda 
Niezabliowskiego a Tarnowa. Swiadkiem indagacyl 
był p. Teofil Teleńalcki s Krakowa. 

Aleksander Sematkowski, 

adjunkt miejskiej Kasy oszczędności w Bochail. 

Pożar Leżajska. Z Jarosławia telegrafnją nam: 
Od wczoraj cały Leżajsk stol w płomieniach. Oso- 
bnym pociągiem wysłano z Jarosławia tren straży 
miejskiej na pomoc. Pożar widać z Jarosławia. Dym 
ścieli się aż ponad miastem naszem. 

Dziś po południu otrzymaliśmy następującą de- 
peBzę z Leżajska: Miasto w !/, częściach 
spłonęło. Spaliło się około 200 domów. 
Blisko 2000 ludności, przeważnie ubogiej, jest bez 
dachu. 

Ze Lwowa donoszą nam: Prezydyum namiestni- 
ctwa wyasygnowało 4000 koron tytułem doraźnej 
aapomogi. 

Z Suchej pissą nam: Staraniem tut. „Sokoła“ 
odbyło się 22 b. m. w hali strażackiej przedstawie- 
nie amatorskie. Ponieważ program był nadzwyczaj 
urozmaicony, a cel przedatawiemla sziachetny (na 
przyrządy glmnastyczne i na budowę sokolni), prze- 
to hala była wypełnioną po brzegi. Na szczególniej- 
szą uwagę zasługuje gra na skrzypcach, oraz dya- 
log „Dorosła na próbę“, który panie O, Z. i H, 
odegrały z prawdziwem przejęciem się. Również je- 
dnoaktówka „Propinacya* wypadła bardzo dobrze. 
Wyszaczogólnili się przedewazystkiem: pani N. w roll 
Barbary i pani K. w roll Wandy, oraz panowie S. 
(Waszewski), J. (Kapiszewski), S. (Jan) i M. (Wła- 
dysław). Po przedstawieniu odbyły się tańce, które 
trwały do rana, 

Q zamierzonem zniesieniu korpusu w Prze- 
myślu donosi „Zeit“, podając, że wojska, stojące 
załogą w Galicyi, będą z biegiem czasu stopniowo 
zmniejszane, tak, iż zostanie zniesiony korpus X. 
przemyski, a Galicya podzieloną będzie na dwa 
korpusy tylko: krakowski I. i lwowski XI. Nowa 
komenda korpusu utworzoną będzie natomiast w Lu- 
bianie. 

Zmarli. 

Wanda Rogoyska w 60 roku życia umarła 
w Krakowie. 

Herman Turnau, właściciel dóbr, umarł w 60 
roku życia w Urzejowicach. 


TO świata. 


Z Warszawy. 

— We środę po południu o godzinie 6 zabito 
przy ulicy Solec przechodzącego tamże w ubraniu 
cywllnem, w towarzystwie narzeczonej. rewirowago 
Sawielja Tetusowa. Ugodzony kilku kaiam! rewol. 
werowemi w głowę i piersi, padł trupem na mlej- 
scu. Sprawcy, jak zwykle, zbiegli. 

— W ciągu dnia wczorajszego dokonano napadu 
ma 7 sklepów monopolowych. Wszędzie niemal sa- 
grabiono całą gotówkę kaBową. 

— Do flil parfumeryi pod firmą „Fr. Puls“ na 
Nowym Świecie przyszło onegdaj 3 ludzi, którzy, 
pod groźbą rewołwerów, xabrali z kasy około 50 
rubli i pospiesznie odjechali. W chwilę potem na 
główny skład tej firmy na placu Teatralnym napa- 
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dło jakichś 3 bandytów, jak wnoszą z rysopisów, 
tych samych, co odwiedzili sklep na Nowym Swiecie, 
którzy, grożąc wystraszonym sklepowym rewolwe' 
rami, zabrali całodzienny targ, wynoszący około 
500 rubli I odjechali, 

— Wegoraj po południu na ulicy SwiętoJańskiej 
na inkasenta firmy „Kalinowski i Przepiórkowski* 
napadło 10 ludzi, zabrali mu 700 rubli i sbiegli. 

— General-major Kaznakow mianowany został 
naczelnikiem ochrony wojskowej i tymczasowym 
generałgubernatorem gubernii kaliskiej na miejsce 
ustępującago generał-iejtnanta Kosłowskiego. 

— Prsed gmachem Towarzystwa sztuk pięknych 
rozegrała sią wczoraj popołudniu krwawa tragedya. 
Do przechodzących dwóch mężczyzn nieznani spraw- 
cy dali 8 strzałów rewolwerowych, zabijając na 
miejscu jednego z nich, niejaklego Piotra Kosint- 
kiewicza, oraz raniąc ciężko w szyję I brzuch dra- 
glego, Feliksa Szablowskiego, b. kelnera. Przy za” 
bitym znaleziono rewolwer, paszport, zegarek. oras 
bilet wolnej jazdy tramwajami. Ciężko rannego od- 
wiezione do szpitala św. Rocha. Napadający, po da- 
niu strzałów, uciekli, 

Napad na pociąg osobowy. O sygnalizowanym 
telegraficznie napadzie na pociąg kolei nadwiślań- 
skich donosi „Nowa Gaseta“: Dzisiaj o godzinie 
8 s rana na pociąg osobowy Kolei Dąbrowskiej, 
dążący od Granicy do Warszawy, dokonano niezwy* 
kle śmiałego napada, Gdy pociąg znajdował się 
w odległości 11/, wiorsty od stacyl Celestynów, 
kilku ludzi, znajdujących się w wagonie III klasy, 
zatrzymało nagle pociąg za pomocą bamulców We: 
stinghausa. „Jednocześnie około 20 uzbrojonych ln- 
dzi podbiegło z pobliskiego lasu do pociągu, wsko- 
czyło do wagonów, brankarda, i, zabiwszy żandar- 
ma, jadącego w brankardzie, oraz wyrzuciwszy na 
plant konduktora, rozkazało wszystkim podróżnym, 
pod groźbą iśmierci, nie ruszać się z miejsc. — 
Ludzie ci odczepili następnie parowóz z brankar- 
dem, kazali maszyniście spokojnie siedzieć ne miej- 
scu, i sami prowadząc parowóz odjechali o jakie 
2 wiorsty od miejsca zatrzymania pociągu, do wiel- 
kiego lasu, znajdującego się tuż przy plancie kole- 
jowym, tutaj rozbili 3 skrzynki z pleniędzmi i za- 
brali kilkanaście tysięcy rubli (dokładnie suma nie 
jest jewzcze wiadomą). Po rozbiciu kasatek ludzie 
ci ostrzegli maszynistę, żeby pociąg kilka godzin 
stał na miejscu, w przeciwnym bowiem razie cały 
pociąg zostanie wysadzony w powietrze, gdyż na 
plancie podłożono dynamit. Nieznajomi, zabrawszy 
całą sumę, skryli się w lesie, a maszynista z pa- 
rowozem i brankardem wrócił do pociąga, który na 
linii stał blisko 2 godziny. 

Jednocześnie x dokonaniem napadu na pociąg, 
kilkunastu ladzi napadło na stacyę Celestynów i 
tutaj połamało urządzenia telegraficzne I telefoni- 
czne, w celu niedopuszczenia do zaalarmowania są- 
siednich stacyi. Po otrzymaniu wiadomości o napa- 
dzie, wysłano w ślad za nieznajomymi silne od- 
daiały jazdy i piechoty. 

Z Łodzi. 


— Nocy wczorajszej x niewiadomej przyczyny 
wybuchnął froźny pożar w farbiarni Jakóba Woy- 
dysławskiego, przy ulicy Piotrkowskiej. Pomimo na- 
tychmiastowego przybycia oddziałów straży I ener- 
glcznego ratunku, spłonęła niemal cała fabryka s 
towarem. 

Straty wynoszą około 100.000 rubli. Fabryka i 
towar ubezpieczone były na sumę 178000 rubli. 

— Woezoraj w Pabjanicach 7 agitatorów, prsy- 
byłych s Łodzi, zwołało około 2000 robotników do 
fabryki Schweikerta, z której robotmicy strajkują, 
tam wygłosili mowy, poczem, gdy rozeszli Bię mu- 
chacze, udali się do pobliskiej herbaciarni. Ta wpa- 
dła na mich policya i aresatowała wras x Drewnia- 
kiem, 

— Strajk rolny w okolicach Łodzi nie przybie- 
ra większych rozmiarów. Strajkoją tylko na folwar- 
kach Stoki i Brus: 

Kolej elektryczna z Preszowa do Wiednia. 
Minister handlu Kossuth przedłożył przedwczoraj 
w Sejmie projekt ustawy w sprawie konoesyl na 
kolej elektryczną s Preszowa do granicy austrya- 
okiej. Równocześnie zawiadomił om, że także w Wie- 
dniu udzielono koncesy! ma budowę kolei z Wiednia 
do granicy, przez co będzie stworzone e!ektryczne 
połączenie Preszowa z Wiedniem. Dla rozwoju han- 
dlowego kolej ta mieć będzie wielką doniosłość, ale 
mimo to w komisyi komonikacyjnej, do której zaraz 
odesłano projekt rządowy, napotkała na poważną 
opozycyę. Posłowie Stiimogi i Daranyi oświadczył, 
że po wybudowaniu tej kolei Preszów stanie się 
„przedmieściem Wiednia*, Sekretarz stanu Stereny! 
bronił projektu, dowodząc, Że właśnie po wybudo- 
waniu tej kolei cała okolica Preszowa będzie cią- 
Żyć de tego miasta. 

Groźny pożar zniszczył wczoraj w Hallnie na 
Morawach 45 domów. W ogniu zginęło wiele by- 
dła. 

Tragedya. Miasteczko Tubize w Belgili było 
wczoraj widownią strasznej tragedyi. Robotnik Gri- 
zes zasztyletował na dworcu brukselskiego profeso- 
ra Camusa, uważając go niesłusznie za gacha swo- 
jej żony. Następnie pobiegł do domu I nożem zabił 
swą żonę w obecności siedmiu dzieci, x których 
najmłodsze liczy 5 miesięcy. W końcu Głrizes ode- 
brał sobie życie przez powieszenie. 

Strajk listonoszów. Z Bukaresztu donoszą: Ta- 
tejsi Hstonosze rozpoczęli strajk z żądaniem wyż: 
szej płacy, która dotąd wynosi od 58 do 114 fran- 
ków miesięcznie. Listy rosnoszą żandarmi i poli- 
cyanci. Z powodu wystawy daje się strajk srodne 
odczuwać. 


Dodatek powieśolowy. Do dzisiejszego numeru 
„N. Reformy“ dołączamy arkusz 17 powieści Bole- 
sławity p. t. „Nad Spreą*. 


„Mianowania | przeniesienia. Bada uzkoiną krajowa 
samianowała w szkołach ludowych nauczycielami: 
A. Skopowskiege w Czortkowie, Frano. Bursztyna w Rop- 
czycach, J. Wojtowicza (kier) w Skolem, J. Stratyń- 
skiego w Knihininie, 8. Stepkównę w Wieprzu, A. Ji- 
chównę w Rybnej, A. Capiego w Ottynii; nanozycielami 
kierującymi szkół 9-kl.: J. Pańkowskiego w Łówozy, 
J. Kaczora w Włosani, T. Mleczkę w Oclece, E. Ste 
rzeckiego w Plaskach, I. Krogulskiego w Nagoszynie, 
E. Btebelskiego w Tomaszowcach-Kamiennem, F. Duss- 
czyckiego w Przysietnicy; nauczycielkami azkół 9-kl.: 
M. Kamióską w Horpinie, A Ilnioką w Medusze, J. Paġ- 
kowską w Łówozy, H. Czopejównę w Przędzelu, M. Fe- 
diórównę w Ntratynie wyższym, M, Kowalównę w Wi- 
stowej, M. Grzymalankę w Tylmanowej, M. Wałachie- 
wiozównę w Laskowej, H. Świrudową w Czarnej, B. 
Mleczkową w Oclece, G. Słoninównę w Bruśniku, M. Ja- 
roszównę w Dojazdowie, J. Czechowską w Modlnlny; 
nauczycielami szkół 1 kl; W. Starozewską w Rereźnicy, 
S. Jareazewskiego w Urynowie górnym. M. Ciectńskie 
w Zabereżu, H. Błyźniakową w Maitujicgch, J. Frioù- 
lerównę w Faoimiechu, Z. Olankowską w Biechowie, 
K. Kiszosikowską w Jamelnej, J. Wójolka w Trąbkach, 
A. Bargerównę w Koszelowie, J Trentowskiego w Naroie 
starym, M. Kulikównę w Wielkich Drogach, A. Bittne- 
równę w Serdycy, M. Boryńca w Jasieniu, w. Jagielską 
w Merawozynie, A. Malinowską w Rabie niżnej, Ś. Hre- 
horowioczównę w Włierzbołowoach, T. Dąbkównę w Lats- 
osu, A. Wróblewską w Słobódoe; = 
przeniosła: W. Titzową sz Dębicy do Roposyo 
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A. Strutyńskiego x Tarnopola do Sokala, Bazylego i Ma- 
rye Witorów z Mikłaszowa do Korozyny, J. Błaszosyka 
s Przyszowa do Chełmka, E. Budrynowskiego z Płagowa 
do Cewkowa, T. Fedykównę z Mrażnicy do Dereżyo. 


Składkl. M. J. S. x Odessy 2 K 60 h na zakład paui! 


Źurowskiej, 


Repertoar teatru lwowskiego w Krakowie. 

W sobotę: „Aida“, 

W niedzielę: „Straszny Dwór”, 

W poniedziałek: „Draciarz*”. 

We wtorek: „Opowieści Hoffmana". 

We środę: „Lysistrata“. 

We czwarkók: „Aida“, 

W piątek: „Dziewczyna z fiołkami*. 

W sobotę: „Samson i Dalila“. 

W niedzielę: „Opowieści Hoffmana". 

Repertuar teatru ludowego. 

W scbotę: „Spisek koronacyjny". 

W niedzielę po poładniu: „:iościuszko pod Racławi 
osmi", wieczór: „Paweł i Gaweł". 


Z kalendarza. W soboię 28 lipca: Wiktora, Innocen- | 


tego 1 Botwida. W niedzielę 29 lipca: Kunegundy p. 
Wschód soños 97 lipca o godzinie 4 minut üb, zachód 
o godz. 7 m. 28; dłagość dnla godzin 15 m, 34, 
krakowskiego rhzurwatorysm. Dula 26 lipca termo 
moir doszedł sy 187 do 96'8 C.; barometr wahał się. 
Daia 27 Hpoa ò godzinie 7 rano stan baromożra 789 7 
mm., tormomeśra 16'8 O.; wiatr półnoono-sachodni, 
Przepowłednia dla Gallop! sachodniej na dzień 27 lip- 
oa: zachmurzónie zmienne, b. ciepło. 


B. Gabryelska, Krzysztotory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Iratramenty używane od 
cen najniższych. 


OE A | 
Z opery. 

nAida“ stanowi przełom w twórczości Verdiego. 
Jestto pierwsza opera nieśmiertelnego mistrza wło- 
uklego, skomponowana w duchu nowocaesnym. Mu- 
zyka stanowi tu już Istotną ilsstracyę tekstu, sry- 
WR z szablonem aryj i wysokich C. Jest w niej 
wielka świeżość I siła. Iastrurmentacya mad wyraz 
wspaniała, a finały aktów czynią potężne wrażenie. 
Oczywiście odnieść je można tylko wtedy, gdy wy- 
konanie jest dobrem i składnem, co a powodu wiei- 
klej liczby scen zbiorowych jest rzeczą bardzo 
trudną, 

Otóż z przyjemnością stwierdzić należy, że dy- 
rekcya pod względem reżyserskim uczyniła wszyst- 
ko, aby „Aldę* przedstawić w pięknej azacie se- 
wnątranej. Przedewszystkiem więc mieliśmy nowe, 
bardzo mudatne dekoracyć, gustowes | ńwieże ko. 
styumy. Sceny abiorowe wypadły zupełnie bez za- 
rzutu, znać było pracę przygotowawczą i dobry roz- 
kład na scenie. Pochwała ta dotycay tak chórzy- 
stów, jak i statystów, których w „Aldale* wystę- 
puje mporo, a którzy nieraz s powodu bezradności 
w ruchach reprezentować u nas zwykli niepożądany 
Żywioł komiczny. Tego wezoraj nie było. Inspicyent 
opery (w kostyumie) ruszał sią dyskretnie na soe- 
nle, prowadził | astawiał tłamy, — Nowością także 
był balet, s którym w „Aidzie* spotkaliśmy się po 
raa pierwszy w Krakowio. Po raz pierwszy także 
trębaose, występujący w wieiklnj soonie „przed bra: 
mami Teb“, wykonali składnie efektowną pobudkę 
na tle akompaniamentu orkiestry. 

Podmieść dalej należy pracę p. Rukawlny, 
który z nieawykłą siłą dzierżył wczoraj pałeczkę 
kapolmistrzowską a orkiestrę prowadsi? tak, że sta- 
nęła ma wysokości zadania. Solistom oddać należy 
wszelkie nznanie. 

Prym dzierżyła pani Gembarzewska, Po 
Halce, Racheli, Sautnaxy, śpiewanych dotąd w Kra- 
kowie, wielkiem było saciekawienie, jak artystka 
wywiąża się a trudnej partył w operze Verdiego. 
Stwierdzić należy, że p. Gembarzewska wyborną 
w każdym kierunku była Aldą. Nad wyraz piękny 
śpiew, wyraźna i Inteligentna deklamacya, dosko- 
nała gra, dobrze obmyślany gest, wspaniała posta- 
WA —— wszystko złożyło się na całość, godną płerw- 


szorzędnej scemy. Oklaskiwano ją też żywo, wywo-| 


ływano, darzono kwiatami. 

Z wlelklem uznaniem spotkała się także p. Ka: 
sprowiezowa, jako Amneris. Artystka nie po 
raz pierwszy zresztą okazała oałą różnorodność 
swego talentu, który pozwala jej być jednego dnia 
pełną humoru i wórwy guwernantką w „Gejszy*, 
W drugim — wyborną córą Faraonów. Głos p. Ka- 
sprowiesowej, jędrny | sloy, dominowsł nieraz pad 
całym ensemblem w scenach abiorowych. 


adamesem był p. Muszyński. Młody śpiewak | 


z trudnością przezwycięża? ogromną tremę, która 
Rie pozwalała mu ma swobodę ruchów | ściskała 
gardło, Romancą „O gdybym został wodzem“ w 
Pierwszej odsłonie śpiewał nieco flegmatycznie, w 
tempie za powolnem, bez tego ognia, który cecho- 
= MA Verdiowskiego dowódcę wojsk egipskich. 
dalszych scenach zdobywał się na potęgę wyż- 
szych tonów p. Mnezyński, który miezawodnie, oby- 
wazy wię nieco ue sceną, stanie się cenną podporą 
stałej opery lwowskiej. 
Siłą głosu imponował wczoraj p. Ludwig jako 
an Amonastro, sympatyczni basiści pp. Pass- 
0wski | Mossoczy nadzwyczaj udatnie sary- 
sowali postacie króla 1 arcykapłana. 

Osobna wzmianka należy się Śpiewaczce, której 
Nazwisko nie było nawet wymienione ma afisza. — 
A Praecież śpiew jej za sceną aa tle modlitwy ka- 
Planek powszechną zwrócił uwagę i kasa? zachwy- 
cać się rzadką pełnią tomów altowych. Publiczność 
gubiła się w odgadywaniu, która x artystek posia: 
da głos tak niezwykły i objaśnioną dopiero została 


=, występ w roll Niklasa w „Opowieściach* 
Potkal pię z ogólnem uznaniem. 

Rians 
atnieją (ak) 


Wiadomości natawi, Literackie | artystycne 


wie w teatrze alowska” na soenie. W Warsza- 
żem powodzęn pala wystawioną została z du- 
powieści Gąalbrowyk 
Nikorowicza. Oto co 


stróję poważny, że się wśród widzów dawało spo- 
stracgać głębokie wzruszenie... W p. Ignacym Ni- 
korowiczu znać niezaprzeczone zdolności pisaraa 
scenieznego. Zapewne, treść i wiele dyalogów sa- 
czerpzął on a powieści p. Wacława Gąsiorowskiego, 
niemniej jednak sztuka nie wygląda na przeróbkę, 
posiada własne, odrębne życie, które dodatnio świad- 
czy o Instynkcie dramatycznym inscenizatora*. 

W podobmy sposób wyrażają się o „Pani Wa- 


ae — LA NN e 


RÓWA AAŻZOEBA 


wyjściem z tego położenia jest oddanie całego szpi-|stąpi z reformami w daleko sięga'ją- 
tala w zarząd kraju. Podniesiono nadto, że miastojcym duchu liberalnym. 

Lwów we własnym interesie powinno dążyć do po-|4 $Dzienniki angielskie poddają ten program 
więksaenia liczby łóżek w oddziale zakażnym, gdyżlostrej krytyce. „Morning Post“ zaznacza, 
ae zmniejszeniem się cgnisk zarazy w mieście, że Stołypin już samo żądanie zwołania parla- 
zmniejsza się niebezpieczeństwo zarazy | odsuwa | mentu uważa za zbrodnię stanu. W Rosyi nie 
się potrzebę otwierania gminnego szpitala epidemi- | nastanie rychiej pokój, dopóki nie będzie ntwo- 
czaego. rzona prawdziwa reprezentacya parlamentarna. 
diLwowski Klub młodzieży oyklistów ursądza 5| Może się to stać za pięć lat, ale także i za 5 


lewskiej* i sprawozdawcy innych pism warszaw-|sierpnia b. r. we Lwowie ma torze obok rogatki | tygodni. 


skich, wróżąc temu utworowi „sezonowe* powodze- 
nie | chwaląc doskonałą grę p. Nowickiego w roli 
Napoleona, a p. Przybyłko-Potockiej w roli Pani 
Waiewskiej. Wzruszającą postać ks. Józeia edtwo- 
rzył doskonale p. Sliwioki, 

— Nowe kslążki: 

X K. Zimmermann: „Kilka adań o potrzebie 
działalności społecanej duchowieństwa“. Poznań 1906. 

Pamiętnik Towarzystwa wasjemnej 
|pomocy rękodzielników I praemysłow- 
ców „Bodzina”* wydany z powodu 25 letniego 
istnienia od roku 1881—1905 Lwów 1906. 

J. D.: „Słowo o Adamie Asnyka“. Odczyt niowy- 
| głoszony. Warszawa — Kraków 1906. 

Dr E. Piasecki: „Jak ehronić naszych sy- 
|nówżu (Pogadanka z rodzieami o hygienie płciowej 
młodzieży), Lwów 1906. 

„Czy piękność zanika?“ 
w Związku naukowo-literackim). Lwów 1906. 

Zygmunt Zieliński: „Odezwa I przedmowa do 
młodzieży*. (Wydanie 3 zwiększone). Jasio 1906. 
— „Obrona własnej caci w obrazie czoi*. Hi- 


(Odczyt wygłoszony 


storya marodowa x ostatnieh dni naszych. Jasło, 
1906. 
Gustaw Manteuffel: „Przewodnik po Rydze 
1 okolicach“ 1906. Z 33 (lustracyami | planem 
Rygi. Ryga. Nakładem księgarni Jonck | Poliewsky. 
Sprawozdanie (23) dyrekcyl gimnazyum III 


w Krakowie aa rok 1906. (Treść: Dr J. Pawli- j 


kowski „Z Groeyi“. Część urzędowa). 

Sprawoadanie dyrekoyl prywatnego wyższe: 
go glmnazyum żeńskiego imienia królowej Jadwigi 
w Krakowie za rok szkolny 1906. (Treść: Jan Bryl: 
Areheologia w szkoie. Wspomnienie pośmiertne o 
á. p. Janie Brylu. Część urzędowa). 

Młodzież społeczeństwa. 


| tetu młodzieży krakowskiej. 

Sprawozdanie liceum żeńskiego imienia 
Nledziałkowskiej za rok szkolny 1906. Lwów, 1906. 
(Treść: Dr W. Smiałek „Łacina, jako przedmiot 
nadobowiązkowy liceów żeńskich“. Kronika zakładu). 

Sprawozdanie dyrekcyl c. k, gimnazyum 
w Bochni za rok 1906. z 


Dziął ekonomiczny. 


>< Tow. grzelnicze odbyło doroczne zgromadze- 
mie wa Lwowie w dniach 21 i 22 b. m. przy li- 
fezaym udziale członków i gości, przybyłych =$ ow- 
łego kraju. Zgromadzenie wybrało Ra okres trzy- 
letni nowy zarzad, a to: prezesem jednogłośnie p. 
Tadeusza Chraąszcza, dyrektora kraj. szkoły gorsel- 
miczej w Dublanach; zastępcą prezesa p. Bolesława 
Jaworskiego, kierownika gorzelni w  Poturzycy; 
skarbnikiem p. Feliksa Głlerasińskiego, redaktora 
„Gorzelnika*; człezkami zarsądw pp. Nejtka Józefa 
i Nassbauma Izydora; ich zastępcami pp. Stanczy- 
klewicza Jana i Latawca Franciszka, kierowników 
gorzelń; sekretarzem zamianowano p. Sokełowakie- 
go Jana, asystenta kraj. sskoły gorzelniczaj w Du: 


| 
| 


m m A A I Z W A W e 


[patkina w ostatniej wojnie. 


stryjskiej wyścigi motorzystów 1 oykiistów połączo- 
ne z wyścigami wojskowemi. 


Niema reakcyi! 


„Petersburg. „Rossija“ pisze, że o reakcyi 


U O l MK WZ Ó z A 
niema mowy. Dążeniem rządu jest, ażeby 
przywrócić równowagę, naruszoną przez ubiegłe 


Prenumeratę ty godniową wypadki. Nie myśłano nawet o tem, aby zawią- 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy“ dla |zać jakąkolwiek walkę ze społeczeństwem, atoli 
osób, bawiących w miejscowościach kąpielowych {te żywioły, które podejmą walkę z władzą, 
i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy się odjznajdą energiczny z jej strony od- 
niedzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata | pó r. 


wynosi: 


W Austro-Węgrzech . , 70 h. 
W oesarstwie niemieckiem . „ 80 b, 
W Innych państwach Europy 1 K 20 h. 


Za zmianę adresu wogóle dopiaoa się 40 hal. 

Administracya prosi usilnie P. T. prenamera- 
torów, aby przy zmianie adresu, podawali ko- 
nlecznie także miejscowość i pocztę, w której 
dotąd odbierali „Nową Reformę*. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posłać „N. Reformę* nie 
do N. lecz do X“. , r 


Złowrogą ciszę, zalegającą Rosyę, przerywa- 
a jedynie akty represyi i terora ze strony rzą- 
du. Ze względn na to, że władzom powiodło się 
ująć i uwięzić wielki zastęp przywódców orga- 
nizacyj rewolucyjnych, w organizacyach tych 


prwstało, jak się zdaje, chwilowe zamięszanie. 
Doświadczenie uczy jednakże, że teror taki na 


Kilka nwag o| 0788 dłaższy akcyi rewolucyjnej zapobiedz nie 


szkole galicyjskiej. Kraków, 1906. Nakładem komi. | Jes w stanie. 


Program polityczny Stęłypina, ogłoszony przez 


w.|Biuro Reutera przypomina bardzo — osławione 


szumne rozkazy dzienne do armii gen. K auro- 


Dnia 26 lipca, jak donosi „Nowoje Wremia*, 
odbyła się narada centralnego komitetu 
parlamentarnej frakcyi kadetów. Na 
zebrania tem wyjaśniło się, że kadeci zrzekli 
się rewolucyjnego sposobu postępo- 


„|jwania, będą jednak stosowali uchwa- 


ły powzięte w Wyborgnu. Stronnictwo w 
dalszym ciągu broni swych zasad, które starało 
się przeprowadzić w Dumie, i uznało za pożą: 
dane rozpowszechniać te projekty. Następnie 
postanowiono natychmiast poczynić przygotowa- 
nia do przeprowadzenia ponownych wyborów 
swoich członków i agitować na rzecz powsze- 
chnego głosowania, 


Deklaracya, jaką w Wyborgu posłowie 
polscy złożyli w imieniu Koła polskiego, brzmi 
jak następuje: 

„Pragnęliśmy współdziałać w pracy nad ogól- 
nem odrodzeniem na grancie demokratycznym, 
Od parlamenta żądaliśmy zadesyćuczynienia na- 


blanach. Zgromadzenie uchwaliło projekt p. Chrzą- | szych potrzeb narodowych. Szliśmy razem z wa- 
Bzcza reformy Towarzystwa | zmiany statutu, almi, Przyjazd nasz tutaj stwierdza solidarność 
nadto założenie biura informacyjnego w wyszuki-|z wami. Ale wobec odrębności kraja naszego 
waniu posad. Nowy prezes zamiersa objąć z nowym | njg mamy prawa wziąć udzału w manifeście. 


roklem redakcyą zawodowego organu Towarzystwa 
gorzełniczego, 


Z miejskiej osntralnej wg ma bydło w Krakewis, 
Kraków, 37/7 1306 r. Na tejay targ spędzono: a) 
bydła rogatogo rosłego 100 sztuk, b) jałownika 65 sztuk, 
o) oleląt 804 sstuk, d) owłeo 1 kós X sstuk, e) niero- 
gacłany 136 sztuk. Rasom 606 sztuk. 

Woły x paszy płacono po — do — kor., woły opa- 
sowo po 78 do 82 kor, krowy po 66 do 72 kor., bu- 
haje po 70 do 74 kor., oielęta po 68 do 74 kor. za 


Bez uświadomionego udziała całego narodu nie 
możemy decydować w sprawie dalszych jego 
zadań. Do wyborców naszych zwrócimy się z 0- 
sobną odezwą*., 


(Telsgramy „N. Reformy" z 27 Iipoa.) 
Program Stołypina. 


Przyrzeczenie. 


Berlin. Do „Magdeburger Ztg“ donoszą z Pa- 
ryża, że syndykat banków francuskich otrzymał 
od rosyjskiego ministra finansów Kokowce- 
wa długą depeszę z zapewnieniem, że system 
parlamentary w Rosyi będzie nadal 
utrzymany. 


Odezwa ministerstwa. 


Petersburg. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych opracowuje odezwę do narodu, nawolu- 
Jącą do zachowania spokoju. 


Celem pozyskania chiopów. 


Wiedeń. Do „Polit. Corresp.* donoszą z Pe- 
tersburga: Car polecił dyrekcyi domenów wy- 
pracować przedłożenie, w którem wyznaczone 
być mają dobra koronne, nadające się do 
rozdziału pomiędzy chłopów, potrzebających 
ziemi, Rząd przedsięweźmie w najkrótszym cza- 
sie dalsze kroki, skierowane ku roz- 
wiązanin kwestyi agrarnej. 


Represye. 

Moskwa. Dziennik „Narodnoje Dieło* został 
policyjnie zawieszony. Wszystkie po- 
tersburskie dzienniki, nie wykluczając „New. 
Wremia*, policya na dworcu mikołajewskim 
w Moskwie skonfiskowała. 


Teror rządowy. 


Petersburg. Policya aresztowała w dalszym 
ciągu wielu przywódców ruchu rewolucyjnego, 
tab, że jest zdania, iż już wszyscy przywódcy 
są pod kluczem, 

Petersburg. Wczoraj dokonano licznych are- 
sztowań w Warszawie, Moskwie i O- 
dessie. — W Niżnym Nowgorodzie reakcyo- 
niści urządzili uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne za rozwiązanie Dumy. 


Nie był w Peterhofie. 
Petersburg. Pogłoski o powołaniu M o- 
romcewa do cara powstały stąd, że były 
prezydent Dumy w sobotę otrzymał wezwanie 
do Peterhofn, gdzie miał otrzymać 
informacye co do przyczyn rozwią- 
zania Dumy. Ponieważ atoli Muromcew był 
wówczas już w drodze do Wyborga, wezwa- 

nia tego wcale mu nie wręczono. 


Bez Dumy nie będzie pokoju. 
Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Sześcian ozłonków 
Rady państwa, należących do stronnictwa ka- 
detów, którzy złożyli mandaty, uzasadniają swój 
krok tem, że nlemożiiwem jest zaprowadzenie 
w Rosyl pokoju bez Dumy, teraz zaś po jej 
rozwiązaniu, całe ustawodawstwo spoczęło zno- 


wu w ręku władzy wykonawozej. 


Z Rady państwa. 
Berlin. Według doniesień pism tutejszych, 


członek Rady państwa, Szipow, wraz z grupą 


Londyn. Prezydent gabinetu rosyjskiego Sto- |innych członków obieralnych, zakłada protest 


Je iłypin ogłasza za pośrednictwem Biura Reutera 


przeciw rozwiązania Dumy państwowej i składa 


Hen oetnar metryczny iywej wagi, ha WYST ków, obszerny komunikat, który zawiera poniekąd | mandat do Rady. 


24 do 46 kor., nierogaciznę tuczną po 
sa jeden cetnar metr. iywej 


Sprzedant dla miejscowej konsumoyi bydła rogatego, 
ofeląń | nierogacisny 498 sztuk, na eksport | xa roga- 
iki do gmin sąsiednich bydła ro og 2 89 sztuk, nie- 
rogacisny 24 sztuk, pozostało do 
sstuk. 


Ceny powyższe obliczono bes opłaty akcysowej. 

Sadaposzt, 87 lipoa. Pazenica na październik 14'94 
io 14'96, pszenica üa kwłecień 1906 15'46 do 15-48; 
iyto na październik 12'76 do 1978, żyto na kwiecień 
1206 —*— do —'—; owies na paźdslornik 1292 do 
1994; owies na kwiecień 1806 18'18 do 18'14; 
dua na słorpień 13:60 do 1262; ku 
1260 do 1269; kukurydza na ma 
rsopak na sierplań €250 do 9270, 


Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie spo-| Członkami Dumy a tymi, którzy dążą jedynie 


kojne, gorąco. 
Kronika lwowska: 


Lwów, 27 lipca, 


nie było, de facto bowiem przedsiębiorstwo — z któ- 
rego od dawna jaż tylko naawa została — przestał 
istnieć. We środę rozebrano urządzenie Światła 
elektrycznego na placu | zamkalęto pawilon główny. 
Co się stanie x restauracyami i pawilonami a wido- 
wiskami, dotąd mie ogłoszono. 

Dzienniki lwowskie podnoszą, Że dobrze się sta- 


Przeróbka sceniogna ze znanej | to, że nareszcie zamknięte ten rzekomy jarmark. 
lego, dokonana przez Ignacego | Taki, jakim był, 


a raczej jak go poprowadzono, 
przynosił tylko szkodę przemysłowi krajowemu I pra- 
wdziwym wytwórcom i kupcom krajowym, a naj- 


wagi, nierogacianę tuozną | Program polityczny obecnego rządu. W komu- 
po 190 do 180 kor. za jeden cetnar metr. rzsźnej wagi |nikacie tym powiedziano: Nie jest prawdą, że 


kruti do 10-78; praktycznego zmysłu i politycznego znaczenia. 


wczorajszego przedstawienia? Najkorzy- | wtorek uroczyście snmknięty. Uroczystości żadnej | daianla są konisoznością, nie dającą się unl- 
zy, 


popełniono zamach stanu. Nic się nie stało, co- 
by nie zgadzało się z konstytucyą. Car ma pra- 


Nowy zamach. 
Petersburg. W willi Pobiedonoscewa 


Z znaleziono znów bombę pod łóżkiem. Z tego 
giogo targa —|WO rozwiązać Dumę i z prawa tego skorzystał | powodu aresztowano całą służbę, a Po- 


Duma była jaż w agonii, a za największą li-| biedonoscew przeniósł się do innego domu. 


tość, jaką można jej było wyświadczyć, uważać 
trzeba zadanie jej legalnej Śmierci, Rozwiąza- 
nie było wprost koniecznem, jeśli powaga cara 
w Rosyi nie miała upaść zupełnie. W stronni- 
ctwie kadetów zasiada dużo doktrynerów bez 


'rzeba koniecznie rozróżniać między poważnymi 


do obalenia obecnego rządu. 


bomb 


Odezwa do wojska. 
Petersburg. Organizacye robotnicze w Pe- 


tersburgu wydały odezwę do Żołnierzy, ażeby 
w razie starcia nie strzelali do ludu. 


Warsztaty rewolucyjne. 
Moskwa. — Policya odkryła tu fabrykę 


Działałność kadetów była bardzo niebezpie-| W związku z tem aresztowano kilka osób. 


Zabójstwo polityczne. 
Ellzabetpol. Na dworcu kolejowym zabito 


rotmistrza żandarmów kołejowych. 


Nocne pogrzeby. 
Odessa. Z rannych podczas ostatniego pogro- 


mu umarły w szpitalu żydowskim dwie osoby. 
(dbawiając się rozruchów podczas pogrzebu, po- 


licya zabrała zwłoki tych zmarłych potajemnie 
i pochowała je w nocy. 


Rozruchy agrarne. 
Petersburg. W Wołokołamsku wybuchły roz- 
-|ruchy agrarne, między innemi także w dobrach 
Szypowa. 


Członkowie Dumy nie zostaną are- Samobójstwo dyrektora kolei. 
sztowani za manifest uchwalony wÍ Saratów. Zastrzelił się dyrektor kolei rja- 
Wyborgu. Manifest ten jest zresztą tego ro-|zańsko-nralskiej, Ignacins, z przyczyny niewia- 
dzaju, że nie wart nawet krytyki. Jeśli atoli| domej, 
członkowie Dumy zechcą dalej uprawiać dotych- 
czasową agitacyę w swoich okręgach wybor- 
czych, rząd zmuszony będzie ich uwię Zamachy. 
zić, Lojalność armii nie ulega naj-| Płock. Wczoraj w nocy dwóch nieznanych 
mniejszej wą tpliwości Tak w. książe |ladzi dostało się przez parkan do ogrodu gene- 
Mikołaj Mikołajewicz i wszyscy komendanci|rała Kwitnickiego i nsiłowało przekupić 
wartownika, lecz ten dwukrotnym strzałem 


knąć. 


* 


* $ 


szawski”; plaze o niej „Kuryer War- 

Seas aree laty „Madame sans góne”, | bardziej przes to, że dyskredytował i przemysł kra- korpusów zapewnili cara, że armia pozosta- 

ciąga Świ w kb Pociaga na scenie; KG jowy i usiłowania około jego rozwoju. nie wierną. + 

rył I wiąże al ° aspośredalo dotyczy madsej bisto. | Niektóre restauracye | rosrywki mogłyby poso- | „W Rosyi istnieją dwa odr 

Bona f e się s życiem Warszawy, Postać Napo- |stać na placu powystawowym przez całe lato. Utrzy- pierwszy agrarny i socyalno-robotniezy, drugi 

a R tu nawet dosadniojązą, bardziej uwypu- | małyby się one same | wsmogłyby frekwencyę pu-|polityczny. Prąd socyalny posiada zup eł- 

kl jest p.t qulejssa. A OpRÓGm tego oste tło Gu: pliczności. | A ną sympatyę rządu i będzie też poważnia| wern zabił policyanta Stepaninka. 

W sprawie pawilonu dla zakaźnych przy sspl-' zbadany, natomiast prąd polityczny | umknął. 

zota Poni talu dzieci im. áw. Zońl we Lwowie oświadczyła | będzie tłumiony środkam i, jakie okażą 

m4 j otatowskiego i Małachowskiego, przesuwają- | krajowa Rada zdrowia, jż rzeczywiście zachodzi | się w danej chwili. potrzebnemi, aż do zupeł- 

Ee Mię jak cienie przeszłości... I te cienie prze» | konieczna potrzeba powiększenia pojemności tego |nego 8 tł numienia. Frąd reakcyjny jednakże 
oci sprawiły, że sala teatru Wielkiego przepeł. |oddalału, a wobec tego, iż Towarzystwo im. św.|w Rosyi nie istnieje. Gdy grunt będzie 
a się wczoraj tłamami, że w niej panował na- | Zofii nie ma na to funduszów, uznano, iż jedynym |należycie przygotowany, rząd wy: 


wszczął alarm, skutkiem czego ludzie ci u- 
ębne prądy,/ciekli. 

Częstochowa. W pobliżn fabryki Peltzerów, 
jakiś nieznany człowiek wystrzałem z rewol- 


KI jest nam tak bii 
iskie! Zda się, żę ró 
aywa aig dokoła Bas, kiedy patrini x ae. 


— Zabójca | 4'/,*/ 


Akcye Banka hipotecznego we Lwowie 575 — 
1.5 Krak, 


Fu 169 


Telefoniczne | telegraficzne 


wiadomości „N. Reformy" 


z dmia 27 lipoa. 


$jKarisbad. Prezydent gabinetn baron Beck 
przybył tutaj na krótki pobyt. 

Æ Wiedeń. Z Monachium donoszą, że książę Eu- 
geniusz Murrat, kuzyn hr. Gołuchowskiej, je- 
chai antomobilem z Monachium do Wiednia, 
automobil przewrócił się. a książę zabił się 
na miejscu. 


Zamach na powszechne, równe prawo 

głosowania. 

Praga. „Prager Tagebiatt* donosi, że przy 
końcu odroczonej sesyi Rady państwa odbyło 
się zgromadzenie członków wszystkich stron- 
nictw co do dalszego stanowiska wobec reformy 
wyborczej. Większość oświadczyła się za 8y. 
stemem pluralnym. Większość ta składała się 
z wiernokonstytucyjnej wielkiej własności, zna- 
cznej części centrum, Polaków, części niemie- 
ckich postępowców i z chrześcijańsich socyali- 
stów. Dalej także część posłów z niemieckiej 
partyj ludowej oświadczyła się za systemem 
plaralnym. Stanowczymi przeciwnikami tego sy- 
stema byli tylko socyaliści i Młodoczesi. W ja- 
kiej formie system piurainy ma być zaprowa- 
dzony, nie zostało jeszcze rozstrzygniętem; jak 
słychać, ma to nastąpić w tej formie, aby ka- 
żdy wyborca, posiadający już dziś głos osobny 
z swej kuryi, otrzymał następnie drugi głos z 
powszechnego prawa głosowania. — Stanowisko 
rządn wobec tego projektn nie jest jeszcze zna- 
ne. W komisyi dla reformy wyborczej jednakże 
projekt ten ma rzekomo zapewnioną wię- 
kszość, 


Rokowania ugodowe. 

Budapeszt. „Bndapesti Hirlap“ donosi, że ro- 
kowania ugodowe między Austryą a We- 
grami nie mogą być jeszcze podjęte, ponie- 
waż istnieją poważne trudności. Prawdo- 
podobnie atoli trudności te usuniete zostaną na 
audyencyi, jaką prezydent gabinetu Wekerle 
mieć będzie u cesarza. Wekerle uda się nastę- 
pnie do Wiednia. 


Porażka partyi Kossutha. 

Budapeszt Po gorącej walce, która trwała 
przez dzień i noc został wybrany posłem z pier- 
wszego okręgu wyborczego Edtwós 3518 gło- 
sami. Oficyalny kandydat stronnictwa niezawi- 
słości Barabasz otrzymał 2500 głosów., 
Odpowiedzialny redaktor: 
włacdysłtasz Prokesch. 

Wydawca: 

Michał Konopilński. 

— - EE " "x 
NADESZANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzy od 

akeyi). 


lro rfska 


do 
— llznanaza - 


najlepsza i naturalną. 
Skład główny: Kraków, ulioa Grodzka, 48. 
A ZZ ZA ZZ 
Liliana*. Pokoje en pension od 8 
Zakopane do 14 koron na dobę. Kuolinja bardzo 
dobra. Porządek wsorowy. 8286 1 ë 


© 


Znak wypaienego korka 


celem attoniego 
pok, Gsstiber 
(akszowani. 1 saugrdrum. 


| Kursa telegraficzne. 46 


Wisdeń, 27 lipca, 


Akcys austryscki Zakiada kredytowego 465 75. 
węgierskiego u kredytowego 808—. Akcys 
angiob| 808'50. Akcyc Unionbanku 540%'—, Akoya 
458'50. Akcye Bunkvearalnu 54850 
1080'—. Akoya Galicyj Banku hipote 
oznego 576—, kalel państwowych 671'—, 
kolei południowej 166'75. ikoye kole! Mibethal 449 --, 


koio) północnej 6475 (—— ). Akcye kolol czerniowie: 


Akoya 
akiej 581'50. Akoye iklpiny 57%*—, Akoye Rima Muranyi 
871'—, Akcyc 


i materyałów wybuchowych.j4 
naftow 60—, Okligacys mę Indemniz 

94 71. ha majowa 9955, Renta koronowa a mi a 

90-60, Renta 

Tow. ytowego 

Banku zipotecznegy 98°70, 41/,'/, 

og 10086. 6%, Listy Banka 

krajowego 10185. 5%, komunalne obligacye Banku kra 

owego 

UE PH goi plot są krajowa z 
ożyczka miasta Lwowa 97'70. t 188 2%. 

Marki 11740, Ruble 249—, mdb 


warzystwa zolaznogo 2753'—, 


oronowa węgierska 2480. 56 1L 
ziemskiego 98'980, 4*/, Lisiy 
5 He hipote- 
0 111: 
Listy Banke krajowego 90—, 4d, Listy Baake 
p —"—, 


4*/, galicyjskie obligacys propinacyiss 


898 r. 98'B0, 


Usposobienie: po początkowem ożywieniu spokojne, 
Cukier, nafta, spirytns niezmienione. 


Connik Izby kandiowej i przemysłowej 
w Krakowiw 
z 27 lipa (godz. I w południe). 


Walaty, Li 
Ruble papierowe. . . r à ky s WA pa. 
Marki niemieckie stowe a a o o w 0 317 50 
Franki papierowe . . . . . . . . . „, 9840 95 60 
Dwadsiestofrankówki w słocie . . . „ 1908 19 16 
iL Listy zastawaw. 
4'j, Listy zasiawna prem., Banku Hipot. III — 118 — 
4'/,%/, Listy aastawań Banku hipotj . . 100 — 101 — 
*/, ` A = « « « 98 25 99 — 
4',, Listy sastawne Banku krajowego 101 95 109 95 
4, u s s » 86 75 99 50 
5*/, Listy zast, gal. Tow. kred. slem. nieok, 99 —  — ~= 
a’ a a s a L B ś1-ietn. 99 kam — a 
h a =. a s. s u D6-latn, 96 50 09 50 
ll, Obllgacye | Beżyczki. 
3". Galicyjskie obligacye propinacyjne , 99 -- 100 — 
å’, Poży. rajda © Lej 1898, 7) . . 88 — 99 — 
LYA Pożyczka miasta Lwowa ..... 96 80 97 80 
41/,9/, 5 miasta Lwowa . ,. . . 9960 — — 
59, Ubligacye komunains Bankntkraj. . — — ZI 
l „104 — = 
ej," 5 kolejowe. . ©. T, 9880 p" 
WEL Sy, 
Losygmiasta Krakowa . ,. -. .. , 88 — 83 — 
V, Ak s yo. 
560 — 


„ Gd dak ip w 


4 Nr 169, 


NOWA REFORMA. 


Wartość 


Do wynajęcia 
pokój z meblami od 1 sierpnia b. r. 
i wielka sucha piwnica na owo- 


ce lub wino zaraz przy nl. św. Jana 26. 
8226 1 0 


Rutynowana kasyerka 


potrzebna jest natychmiast. 
BZARSKI i SYN w Krakowie, 
Rynek gl. 6. 8230 


Poszukuje się 


wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — 


BEE smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzenin; 
łatwiej ją strawić i tembardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłomaczy powodzenie 


Maggi* przyprawy do zup i rosołów. 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w cela nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d. Z powodu znacznej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych, oraz składach 


aptecznych we flaszeczkach, począwszy od 50 h (ponownie napełn. 40 h). 


Mapgl'ego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medail, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. , Sześciokrotnie poza konkursom m. l.: na wystawach światowych w Paryżu 
w roku 1889 I 1900 (Juliusz Maggi jako sędzia). 


Rządca dóbr 
Proszkowianin, były oficer austryacki, pier- 
wszorzędne referencye, wypadkowo wolny, po- 
leca się, — Łaskawć zgłoszenia przyjmuje 
Drobnlewioz, Rozwadów n. Sanem. 2829 24 26 

ssl, elektrotechnik, wolny od woj- 
Onty k ska, poszukuje posady. — 
Zgłoszenia pod „Optyk“ poste restan- 
te Lwów. 3192 8 3 


Motocykl 


prawie nowy, 3—31/, HP. z larlanfem 
i sprężynami do sprzedania. „Ka- 
syno“ w Muszynie. 3207 2 8 


im bowiem potrawa smaczniejsza, tem też 


2825 


F 


nia 24 lipca 1906 r. zasnęła w Panu, opatrzona ŚŚ. Sakramentami 


w Landeku na 


ląsku, po krótkich, a ciężkich cierpieniach, na- 


sza najukochańsza żona, matka i babka 


BOŻENA z ŁYSKOWSKICH 


WICHERKIEWICZOWA 


małżonka Prof. Uniw. Jagiell. przeżywszy lat 47. 


Po południu o godz. 2. 


Sobota 28 Lipca 1908. 


"W Krakowie tylko 2 dni. 


Sobota i niedziela 4 iSsierpnia 


Błonia 


Dziennie 2 przedstawienia 


pogoda czy deszcz. 


Wieczór o godz, 8. 


dla dużego pierwszorzędnego pensyo: 
natu w zdrojowisku, starszej dystyngo- 
wanej damy, dla reprezentacyi i pomo- 
cy w gospodarstwie i pracy biurowej, 
na miesiąc sierpień i wrzesień, Łask. 


Poszukuje się mieszkania 


6 lub 7 pokoi z kuchnią i spiżarnią 


Kksportacya zwłok z kościoła 00, Kapucynów |na Cmentarz na- 
stąpi w sobotę dnia 28 b. m. e godzinie 10:/, z rana, poprzedzona 
NABOŻEŃSTWEM ŻAŁOBNEM, które rozpocznie się o godz, 9 rano, 
o czem zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół i znajomych, zapraszając 
na obrzęd pogrzebowy i prosząc o modlitwę, nieniuleni w żalu i smutku 


Wstęp po południu o godz. 1. Wieczór o godz. 7. 


Przedstawienie wieczorne jest zupełnie takie samo 


oferty wraz fotografią zpod adresem 
„Uniwersal“ w Krynicy. 
3929 1 4 


Do wynajęcia 
Pokój miesięcznie i dziennie. 
1. 3, I piętro. 


PALARNIA KAWY 
pataka, poloen CZĘŻCIOWO 
PAARMA RENY „owe parri 
Gala A Kawy palone. 


Wolska 
3224 


R" ży 


„) najnowszym 
; | najlepszym spo 
A sobem za pomocą 
Romanek? „dorącego powietrza” 
KRAKÓW 
tipa 


po cenach 
najniższych, 
M. JAWORNICKI. 
2846 118 0 
tanima II piętrowa z ogród- 
Kamienica kiem zaraz do sprze- 


dania. Wiadomość: Podgórze, ul. Mi- 
ckiewicza 34, między 2—4 pop. 8178 4 6 


Apteka Jana Niesiołowskiego 


w Tarnowie, 


poszukuje z dniem 1 września b. r. ru- 
tynowanego magistra. 81638 2 8 


Potrzebny kapitał 


od 1 października. Łaskawe zgłosze- 


nia proszę nadsyłać: ul. Batorego 22, | SB 


I piętro na- prawo. 8204 8 8 


Pensyonat UKRAINA 


Kraków, ul. Karmelicka |. 40, | p., 
wynajmuje pokoje z całkowitem utrzy- 
maniem na czas dłuższy ! krótszy po 
przystępnych cenach. Tamże wydaje 
się objady i kolacye, na miejsca i na 

miasto. 2352 24 0 


Pomocnik handlowy 
z działu korzennego znajdzie posadę 
w handlu pod firmą KK. Pankiewicz 
i J: Kalig w Tarnowie. 
Oferty nieuwzgiędnione zostaną bez 
odpowiedzi. 8197 3 8 


Knorra 


Maczka owsianą 


żywi się rocznie dowodnie przeszło 300.000 
dzieci, które chowają się do podziwu. Dla- 
czego? Kuorr'a mączka owsiana two- 
rzy mięśnie, krew i kości, a zmieszana £ 
mlekiem krowiemi, równa się w swem dzia- 
łaniu prawie pokarmowi matki. 2811 4 4 
Można jej dostać wszędzie. 


Znakomite masło deserowe 


codziennie świeże, wysyła pocztą 4!jg 
kg. netto za K 8'80. Skrzynka kolejowa 
12 iub 24 kop jaj, kopa K 2'60. Para 
kurcząt młodych, dużych, K 1:30— 1:40. 
Za rzetelną obsługę ręczy. Blume- 
rowa w Grybewie. 3222 2 2 


Do zakładającego się Tow. z ogr. 


8225 


mąż i córka z rodziną. 


Miód pszczelny Miody człowiek 


czysta patoka, w stanie płynnym, świeży, te- 
goroczny, z własnej pasieki, posyłam za po- 
braniem pocztowem opłatnie w 5 kg. blaszan- 
kach po 5 kor. 60 hal. za ozystość ręczę. — 
P. STELMACH, Sosnów, p. Siemikowos. 


3821 2 10 


W wiekn ponad 20 lat, w celach ma- 
trymoniainych 


poszukuje panny 
kawaler, urzędnik państw., z płacą 2000 
złr. Posag, gdyby był, niezaszkodziłby, 
Odpowiedzi nieanonimowe pod adresem 
D. W. X. 15, Abbazia. 8228 


L. 1278. 3210 8 3 


Edy ikt. 


Stosownie do przepisu § 390 ustawy 
cywilnej ogłasza się, że w gminie 
Szczakowej przytrzymany został koń 
(wałach) gniady, z łysiną na czole. — 
Wzywa się niewiadomegu właściciela, 
aby po odbiór tego konia do dni 8, 
licząc od dnia 3-go ogłoszenia w dzien- 
niku „Nowej Reformy“ się zgłosił, gdyż 
w przeciwnym razie koń ten w drodze 
licytacyi sprzedany zostanie. 

Urząd gminny Szczakowa, 

dnia 24 lipca 1906. 

~a Naczelnik gminy 
Bóhm. 


przybyły z Rosyi, 
z średniem techni- 
cznem wykształceniem, prosi usilnie o 
udzielenie mu jakiegokolwiekbądź za- 
jęcia. Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“ pod 3199. 3199 4 0 


Ueozea 
potrzebny do cukierni W. Nowaka 
w Bochni. _ 2980 10 10 


Aparat fotograficzny 


składany (Klapp-Kamera) najnowszej konstro- 
koyi, na format 9>12 z objektywem „Univer- 
sal-Rapid Aplanat Lloyd“ bardzo tanio de 
sprzedania. — W. Zakrzewski, zegar- 
mistrz, Kraków, ul. Ksrmelicka 6, 3190 4 0 


Jacek Ludwiński 


ZEGARMISTR z 
ulica Felicyanek 25, Il p. 99 0 


755 


konwersye 1 POŻYCZKI 


Mający zamiar zaciągnąć pożyczkę lub kon- 
wersyę długów na realności miejskiej lub 
wiejskiej, tudzież na dobrach tabularnych z kas 
bankowych lub prywatnych na korzystnych 
warunkach I bez wielkioh kosztów — 
zechcą się zgłosić w redakcyi „Informatora“, 


Kraków, Wiślna 2 (z prowincyi załączyć 


= marki na odpowiedź). 2774 8 8 


pz ŚŚ zy ZN 


Dla Matek! 


jak przedstawienie popołudniowe. 


Wszystkie siedzenia znajdują się pod nieprzemakalną 


osłoną. 


A Congress of Rough Riders of the World 


(najsmielsi jeźdzcy świata) 


pod osobistem kierownictwem 


Pułkownika W. F. CODY, „Buiialo Bill“ 


Osłatnie pozdrowienie pożegnalne. 
Oni nigdy*nie powrócą, dlatego nie można ominąć sposobności zobaczenia ih. 
Trzy osobne pociągi: 1300 mężczyzn i koni. 


Największe i najhardzićj pouczające widowisko świata. 


Zjednoczenie najśmieiszych jeźdzców wszystkich narodów. 


[o] 
NA 
Ń d ~ a. 


Wspaniały „Dziki-Zachód” = _= 
I „Dziki-Wschód“ są zjednoczone. 


Jak wspaniałą obfitość najbardziej widzenia 
godnych zdarzeń nastręcza program: 
Kozacy rosyjscy, Żuawi afrykańacy, przed- 
stawiciale Świata cywilnega i wojskowaga 
Stanów zjednoczonych, Arabowie, Be- 
duini, Kowhoje amerykańscy, rzucający 
„Lasson“, Roosevelta, „Rough Ridera", 
Indyanie, Kubańczycy. młode dziew- 
częta z dalekiego Zachodu, Meksy- 
kańczycy, Johny Baker, „Bucking 
Bronchos*, knryerzy, listonaase 
expTesa (Pony, cala pociągi wy» 
chodgżoów. 


Jedyne 


swoim rodzaju 
przedstawienie 


rodowitych > jeżd- 
żców Europy, 

Azyi, Afryki i Ame- 

ryki; z gór 
Kaukazu, 


25.000-30.000 K 


na hipotekę domu murowanego pier- 


poręką (G. m. b. H.) poszukuje się 


Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często okazują na skórze pachwiny, 
w okolicy kiszki stolcowej, na podbródku liczne starcia, ranki powierzchowne, 


ze stepów (1) 


Trupa japońskich 


„Samurai“ 


wszorzędnej jakości wraz z placem bu- 
dowlanym w miejseu klimatycznem. — 
Informacyj udziela biuro adw, Dra Sta- 
nisława Tomika w Krakowie, ul. św. 
Marka 20. 8189 3 8 


Do sprzedania 


Handel galanteryjny w Krakowie, 
dobrze się rentujący, jest z powodu 
słabości właściciela zaraz katolikowi 
do odstąpienia. Obrót roczny 
40.000 koron. Kapitał potrzebny 
15.000 koron. 
Zgłoszenia do lgo sierpnia b. r. 
pod „K. B. 1906“ poste restante 
Kraków za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 3194 3 8 


Biuro techniczne dla przemysłu chemicznego 


TADEUSZ INGWER 


inżynier i chemik. 


Projektuje i urządza fabryki 
ohemiozne jak: browary, gorzelnie, 
cukrownie, fabryki syropu, krochmał- 
nie, drożdźarnie, rafinerye spirytusu 
i nafty, fabryki sody, kwasów, farb, 
chemikaliów, likierów i innych ar- 

tykułów. 2975 4 0 
Speoyalność: Przepisy do na- 
tyohmiastowej fabrykaoyi 
produktów chemiczno - technicznych 
jak: atramentów, past, smarów, po- 
kostów, mydeł, środków toaletowych 

i wielu innych. 


Pracownia chemiczno-techniczha 


Lwów Pasaż Mikolasocha. 
! Proszę żądać specyalnych ofert ! 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bo 
gato ilustrowany cennik z przeezło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
stramentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. — HANNS KONRAD, 
Dem ekspertewy tewarów muzy: 
oznych w Brix Nr 628. 


Skrzypce dla początkujących już za 
K 480, K'50, 8—, 6'80 i wyżej. Śmyoski po 
K —'80, 1—, 1'40, 1:80 | wyżej. Cytry, har- 
monie itd. również na składzie. Ryzyka niema, 
Dowolna saa, zwrei pleniedzy. 


7 12 60 i 


kapitalistów. 


Zgłoszenia pod 3204 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 5201 8 8 


Swiety miód pszczelny lipcowy 


(tegoroczny zbiór pierwszy) deserowy, patokę, 
już wysyła w 6 kg. blaszankach szczelnie za- 
mkniętych, po 6 koron z opłatą poozty i bla- 
szanki — Zarząd dóbr I pasiek Zygmunta Li- 
tyńskiego w Siemikowcach, poczta: Sieml- 


kowoe. 81i8 LO 25 


LAWIAdONIEJIE, 


Wskutek rezygnacyi!'z dzierżawy 
bufetu w teatrzezmiejskim, 
t. j w głównym foyer i na ga- 
leryi, są do sprzedania za niską 

cenę urządzenia. 

Wiadomość w cukierni Lwowskiej 
Jana Miohalika, Kraków, Flo- 
ryańska |. 45, 2999 9 10 


IOCOCDOGCOOCCCO 


Odświeża i wybiela cerę najlepiej 


MLEKO LILIOWE 


(Eau de Lys) 2360 18 0 
konieczne w czasie upałów dla pań, 
usuwając pocenie się twarzy i rąk. 

Zapobiega tworzeniu się pisgów. 

Wyrób i skład 
Pierwsza Droguarya i Parfumerya 
pod „Lwem“, Kraków, Stradom 7. 

Uważać na markę ochronną! 


Największy ZAKŁAD pogrzebowy 


JANA WOLNEGO. 


Główny skład I fabr. trumien przy al. św. Tomasza 4 
(tuż przy placu Szezepańskim) Telefon Nr 381. 


Filia ul. Kopernika L B. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i vażatwia sam wszystkie formalności. 
Również podelmuje się przewozu zwłok do wszyst- 
kloh krajów Europy, Zakład poslada własne no- 
we najwspanialsze karawany. Posiada własne 
katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na 
wieczne stasy, lub przyjmuje zwłoki do tym- 
czasowego przechowania za miernym czynszem 

miesięcznym. 1148 41 0 


% Drukarni Literackiej w Kmekorie, ul, Jagislloźeka 10, 


sączący wyprysk, lub tym podobne choroby. Jedynym środkiem na to jest: 


HAYA“ PUDER 
ANTYSEPTYCZNY 


Cena 70 hal. 


przez powagi lekarskie zalecany. 
Tysiące podziękowań | 


Ostrzega się przed naśladownietwami! 


Dłatego żądać należy wszędzie tylko Pudrn Maya. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


1006 22 52 


Główny skład wysyłkowy S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadw., Lwów. 


OOCOOCOCOCCCU 009000000 0000000300 00000300000 


Do ciągnienia dnia 1 sierpnia z główną wygraną 600.000 frank. 


polecam 


Losy tureckie 


Losy tureckie dają 6 ciągnień do roka, dnia '/,, t/a, "e, "fa, ho ly 2 8 głównemi wy- 
granemi, a mianowicie 8 po 600.000 franków i 8 po du0.000 trankow i z licznemi 


wielkiemi wygranemi pobocznemi. 


Losy tureokie nny/et przy wyciągnieniu z najmniejszą wygraną, która wynosi 240 fran- 


ków = 229 K, przynoszą znaczny zysk. 


Losy tureokie są przeto wskutek tych bardzo korzystnych widoków gry bardzo polecenia 
godnemi. cennemi papierami i dlatego polecam ich zaknpne. 
Dostać można za gotówkę podłag dziennego kursu, a nadto sprzedają: 


1 los turecki na raty miesięczne po 6— 8K 
5 losów tureckich „ nm » „n 25— 40K 
25 losów tureckich „ » „ 180—160 K 


n 
Cenę nstanawia się najniższą na podstawie Każdoczesnego kursu. 


Wyłączne niepo- 


dzielne prawo gry na podstawie dokumentu sprzedaży wystawionego podług przepisów ustawy 
już po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. Przesłanie 1 raty najlepiej uskutecznić prze- 


kazem pocztowym. 


2934 6 6 


Rosji 
a | z swoimi dawnymi i sawymi 
R sztukami na golu Mtwy. 
Afryki, f’ aii 
z Kordylie- | S „Bufalo Bill J 
rów. Al 2) k Mistrz w strzelaniu na 
ku, z ska- ; jl „AP 
i , rzecudn, 
w En" E p. z IRAN = atrzelanią 
ryki. RZA i ówiczeniach bronią wys 
SR ŻA konanych na galopującym 
w h 7 d koniu. 3 
ZM Ogromna, pod gołem niebem 
i Zachód znajdująca się arena daje med- 


mgc do wykonania nadzwycząj 
urozmaicone 0 widowiska 
przedstawiającago ehaile m 
walk nader niebezpiacznych 
z dzkimi, z bitwy „Little Bi 
Horn’, w krórój biorą milzi 
Indyawe U00 glow) żołnierz 
na koniach, wreszcie chwne 
z ostatniój walki genersżn 
Custera i jego %ohat 
śmierci. 


ubiegają się na ogrom- 

nój arenie o pier- 

szeństwo w czynach 
bohaterskich. 


100 inayan (przewdacy,wo- 
ownicy. kob sty I dzieci). 


Wszędzie I zawsze odbywają stę przedstawienia z całkowitym programem, 
bez wszelkiego ukrócenia. 


Arena jest wieczorem oświetlona za pomocą cya kg i jedynych w swoi 
rodzaju przyrządów świetlnych. 


Jeden bilet wstępu upoważnia do zobaczenia wszystkich ogłoszonych 
=  ZdArZEŃ godnych widzęnia. SSS 


=== (Ceny miejsc: 

I miejsce K 2.—, Krzesło numerowane K 4,—, Miejsce rezerwowe 
K 5.—, Krzesło w loży K 8.—. Loża (6 krzeseł) K 48.—. 

== Dzieci poniżój 10 lat płacą na wszystkich miejscach połową. == 


Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5.— i 8.—, odbywa się od 
godz. 9 rano w dniu przedstawienia. 


JE ci za sard OUr |w księgarni D. E. Friedleina, Rynek l. 17. W nie- 
Dom bankowy, Berno (Morawskie), Wielki Plac 23—25 (w domu własnym). 
Rretelnych, stałych pośredników potrzebuję wszędzie. — Cemy niskie. — Dobra prowizya. 


Prawdziwy „„EŁosskopf Patent' 3-50 złr. 


Firma „RosskopfT Frer“ we Szwajoaryl poleciła mi. 
bym jej prawdziwe .„Res6KOD 
kotwicowe rem., które dotąd kosztowały więcej 
niż dwa razy tyie, sprzedawał po cenie 3'50 zir, 
Sprzedaż ta potrwa tylko krótki ozas, dopóki za- 
pas będzie starczyj i ma służyć do tego, by Sza- 
nownym Odbioroom wykazać różnicę między pra- 
wdziwym zegarkiem „„Rosskopf Patent“ a tak 
zwanym „System Rosskopf*, zegarek prawdziwy 
„Rosakopf Patent, ma 36 godzinne szkłem pokry- 
te kotwicowe wnętrze z rubinami i pełni służbę 
25 do 80 lat, podczas gdy zegarek „System Rose- 
| kopf“ już po kilku latach jest bezużyteczny. 

M Każdy zegarek prawdziwy „Rasakopf Patent" ma 
ne tylnej kopercie plombę jakoteż poręczenie na 


Petent* zegark 


5 lat z firmą 


„Rośskopi Frer“ w Change 


de Fonds (Szwajcarya). 


Gdyby sią zegarek nie nadawał. obowiązuje się 
całą kwotę zwrócić w 80 dniach opłatnie. 


Wysyła za zaliczką główne zastępstwo na Austro- 
Wegry: 


Max Böhnel, zegarmistrz, Wiedeń IV, 


Margaraethenstrasse No 38. 


89 41 0 


Rzeszów 
Tarnów 
Bielsko-Biała 
Gieszyn 

Morawska Ostrawa 8 


dzielę sprzedaż biletów w księgarni odbywać się 


będzie od godz. 9—11 przed południem., 
2 sierpnia 


b 
| 


» 3 


3181 8 4 


Lb 
Rząd drukarni L, K, Górski, 


